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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście  1 mm w 1 szpalcie (szerokośś
szpalty  45 mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 15/16 maja 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. M. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez Redakcje rękopisy, bertą sw ra 
cane stronom  jedynie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej — Ukazuje sie * r*zy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek sobotę (niedziele) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem  do domu 2.80 zł., pocztą 8.20 sł.

Moskiewska  ̂ politykâzamglenia horyzontu.

Znamienne oświetlenie działalności 
komórek bolszewickich.

Kreml łamie każdy układ. Kaganowicz i pani Kołłątaj o celach i taktyce sowieckiej polityki zagranicznej
( t p )  Berlin, 14 maja. Wśród aktów, pozostawionych na Quai 

d'Orsay i zdobytych przez Niemców, znaleziono ostatnio doku
menty, należące do najważniejszych aktów, mieszczących się w ar
chiwach francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych. Chodzi 
tu o dwa sprawozdania b. posła francuskiego w Sztokholmie Gaus- 
sena ze stycznia i końca marca roku 1933. Sprawozdania te doty
czą przemówień, wygłoszonych przez zastępcę sekretarza partji 
komunistycznej Kaganowicza i posłankę Związku Sowieckiego w 
Sztokholmie panią Kołłątaj wobec małego koła zaufanych na te
mat celów i taktyki sowieckiej polityki zagranicznej.
Mówcy mieli również za zadanie rozpró

szyć u swych słuchaczy wątpliwości co do 
tego, czy da się pogodzić z dok tryną  bol
szewicką zawieranie układów z państwami 
mieszczańskiemu Wywody inowców s tano
wiły praktyczny zarys podstawowych za
sad sowieckiej polityki zagranicznej. Z te
go powodu jeszcze dzisiaj są one w pel Pi 
aktualne, zwłaszcza, żo p rak tyka  da tu jąca  
sic od tego czasu, pokrywa się dokładnie 
z zasadami, wygłoszonemi wówczas teore
tycznie.

Zamaskowanie prawdziwych 
planów.

i .
W yciąg ze spraw ozdania posła f ra n 

cuskiego w Sztokholm ie, 51. O aussena, 
z dniu  21 styczn ia  11)36 r., dotyczącego 
m owy posłank i .Rosji sow ieckiej, pan i 
K ołłą ta j.

„W dniu 30 grudn ia  ub. r„ pani Kołłątaj, 
posłanka ZSRR w Sztokholmie, wygło
siła w poselstwie sowieckiem odczyt na te
m a t  polityki zagranicznej swego rządu, 
a w szczególności na tem at paktu nieagresji 
z F ranc ją .  C harak te r  zebrania był tak  t a j 
ny, jak  tylko możliwe: wzięło w nim udział 
zaledwo 10 s ta rann ie  wybranych współpra
cowników poselstwa, należących do partj i  
komunistycznej. Jeden z moich in form a
torów znajdował się wśród słuchaczy. Zre
sztą nie wie on. że jego informacje przezna
czone są dla poselstwa francuskiego.

Poniżej podaję krótkie  streszczenie naj-

Bilans „ustawowych" likwidacyj 
w Unji Sowieckiej.

Mińsk, 14 maja. „Gazeta Bieloruskafa", 
wychodząca w Mińsku, podaje na podsta
wie odnalezionego m ateria łu , jako też u- 
rzędowych ta jnych  danych sowieckich na- 
s tępującą ilość osób, które na obszarze U- 
nji Sowieckiej w latach od 1917 do 1941 
„w ustawowy sposób" zostały pozbawione 
życia:

28 biskupów, 42.800 duchownych, 75.500 o- 
sób. rekrutujących sie z kół gospodarczych. 
390.000 osób, należących do kół wojsKO. 
wych. 9.000 lekarzy. 7.000 nauczycieli, 420.000 
osób, rek ru tu jących  sie z wszelkich warstw  
inteligencji, 234.000 pracowników umysło
wych. £92.000 robotników, 815.000 rolników 
oraz 12.950 osób, należących do różnego ro. 
dzaju innych zawodów. Ogółem więc opra- 
wcy-żydowsko-bolflzewiccy z pod znaku 
G PU  wymordowali 2.708.278 ludzi.

’  *

Genewa, 14 m aja . W  czwartym wyciągu 
z książki Wendell Willkie'go, zamieszczo
nym na łamach ..Daily Telegraph", autor 
opisuje swój pobyt nn obszarze Unii So
wieckiej. N igdy dotychczas — pisjze on — 
nic zdawał sobie tak jasno sprawy, iż po
m ija jąc  nieliczne jednostki, którym udało 
się zbiec, wszyscy Rosjanie górnych i śre
dnich warstw  zostali wytępieni. Dziś żyje 
i panuje  tam  iedynie w arstw a osób. któ
rych rodzice nie mieli żadnej własności i 
byli bez wychowania. Powodzi ;m <;e o 
wiele lepiej, aniżeli ich rodzicom i dlatego 
zapom inają  o okrutnych morderstwach, 
dzięki k tó rym  doprowadzono do obecnego 
etanu.

bardziej zasadniczych idei, rozwiniętych 
przez Mmc Kołłąta j:

„Podpisaliśmy układy i będziemy tego 
rodzaju pakty w dalszym ciągu zawierać 
nie w celu zbliżenia się do zwycięskich 
państw, z któreini nie możemy mieć nigdy 
wspólnych interesów, lecz wyłącznie celem 
Uśpienia czujności tych państw, o lie u jaw 
ni sie konieczność tego rodzaju polityki 
dla pożytku robotników. Pakt, jak i podpi-

Są takie kraje, z któremi rokowaliśmy 
już trzykrotnie, a nawet czterokrotnie, ale 
zawsze łamaliśmy nasze zobowiązania, je
żeli wypowiedzenie lub naruszenie układu 
mogło przynieść nam korzyść, a równocze
śnie szkody drugiemu partnerowi.

P rzy  tern wszystikiem sta ra l iśm y się za
wsze tak  postępować, aby państw a k ap i ta 
listyczne utrzym ać w stanie aktualnego 
zainteresowania w zawieraniu z nami no
wych układów.

P a k t  francusko-sowiecki nie stanowi ża
dnego w yją tku  od naszych ogólnych metod. 
Jesteśm y zawsze gotowi do złamania każ
dego układu bez względu na to, ile podpi
sów i pieczęci na nim umieszczono.

Łatwo zrozumieć, że bez zwycięskiej 
Francji  dałoby się o wiele wygodniej prze
mienić Europę na szereg republik sowiec
kich. Jakkolw iek Wielka B ry tan ja  należy 
do państw  zwycięskich, to jednak już sam a 
zaczyna sobie zadawać sprawę ze swej klę-

Wkońcu prelegentka podkreśliła w 
niezwykle dobitny sposób korzyści 

sojuszu tureckiego.
„Nasze t ra k ta ty  z A nkara  — jak  oświad
czyła — są najcenniejszemi układami, ja 
kie podpisaliśmy: o tw ierają  nam oue b ra 
mę na Wschód. A droga do Indyj prowa
dzi przez Turcję"!

W  zakończeniu swego odczytu Mme K oł
łą ta j  udzieliła gorącej pochwały t o w a r z y 
szowi Litwinowowi, którego „polityka za
mglenia horyzontu" wyświadczyła trzeciej 
międzynarodówce nieocenione usługi.

Muszę jeszcze dodać, że inój inform ator 
oświadczył, iż odniósł wrażenie, że odczyt, 
wygłoszony przez Mme Kołłąta j został bez 
żadnych wątpliwości nakazany okólnikiem 
rządu moskiewskiego, k tóremu zależało na 
uspokojeniu członków partji  komunistycz
nej co do układów, zawartych w ostatnim 
czasie z państwami burżuazyjneini.

Gaussen".
II.

W yciąg ze spraw ozdania  posła francusk ie
go w Sztokholm ie M. Gaussena z d n ia  14 
m am a 1933 r. na  tom a t nadesłanego pani 
posłance K o łłą ta j re fe ra tu  zastępcy sek re ta  
rza p a r tji  kom unistycznej Kaganowicza (wy
głoszonego wobec członków b iu ra  polityczne
go cen tra lnego  kom ite tu  P. K. i kom itetu  
w ykonaw czego trzecie j m iędzynarodów ki).

saliśmy z Franc ją  tymczasowo („a t i t re  
provisoire") posiada według naszego po
glądu wielkie znaczenie w obecnej chwili 
z następujących powodów:

1) Umożliwi on nam otrzymanie dwa 
razy więcej kredytu w Niemczech, a po
nadto ułatwi nam próby znalezienia 
kredytu w Stanach Zjednoczonych, 
Anglji i prawdopodobnie także we 
Francji.

Dzięki temu paktowi jesteśmy w s ta 
nie zamaskować nasze prawdziwe pla
ny w dziedzinie polityki zagranicznej.

Rząd sowiecki , o tern nie wolno zapomi
nać, nigdy nie uznał jako  faktycznie obo
wiązujących dokumentów, zawierających 
zobowiązania międzynarodowe, ponieważ 
tego rodzaju t rak ta ty  s to ją  w gruncie  m e
czy  zawsze w sprzeczności z liiezmiennemi 
interesami proletw.iatu obu trak ta tow ych 
partnerów. Wyłącznie tylko interesy robot- 
iH-k»łV zmctsily nas i znnuszają w dalszym 
ciągu do podpisywania układów z pań
stwami kap italis t y cg u e m i.

ski. Może już w roku 1943 zostanie ona po
zbawiona swoich najlepszych kolonij i do
czeka się poważnego uszczuplenia swojego 
znaczenia politycznego.

Ponadto oświadczyła ona, że jej 
rząd podpisał pakt nieagresji z Pol
ską głównie w nadzieji zawarcia po
dobnego układu z Francją. „W obe
cnym momencie — dodała pani Koł
łą ta j  — posiada wielką wagę w sta
wienie w kalkulacje potęgi wojsko
wej, jaką  reprezentuje Polska, po. 
tęgi o wiele przewyższającej nie

miecką."
Zkolei Mme K ołłąta j przeszła dp omó

wienia państw bałtyckich, przyczem pod
kreśliła wielki sukces, jaki dyplomacja so
wiecka mogła zarejestrować na swoją ko
rzyść, unicestwiając wszystkie wysiłki w 
k ierunku utworzenia bloku antyrosyjskie-

„W równym stopniu — wołał on donoś
nym głosem — zbrodniczem, jak  i śmiesz 
nem jes t  twierdzenie, że rząd sowiecki za
wierzył pewnym obcym mocarstwom i ze 
przyrzeczenia lub gw arancje  bierz© za do
brą monetę. Towarzysze nie wierzcie, że 
świstkom papierów, układom, trak ta tom , 
czy zobowiązaniom przypisujemy jak ie 
kolwiek znaczenie. Takich łatwowiernych 
i sentymentalnych osób niema ani w Polit- 
biurze, ani w cetralnym  komitecie"...

„Z jednej s trony chodzi o pogrzebanie 
prób solidarnego działania po stronie ka
pitalistycznej u samych ich podstaw, z d ru 
giej o zaostrzanie przeciwieństw i prowo
kowanie konfliktów".

„Pierwsze zadanie polega na zawieraniu 
różnych układów i umów na tu ry  politycz
nej i gospodarczej, wśród których kilka 
jest ta jnych, a k tóre  umożliwiają Związko. 
wi Sowieckiemu przyłączanie się do grup 
i konstelacyj państw kapitalistycznych. 
Równocześnie daje ono mu do rąk  możli
wość kontrolowania ich. Jeżeli uczestniczy
my w operetkach genewskich, w komedji 
rozbrojeniowej, w kongresach naftowych 
i innych farsach, będących tak często 
przedmiotem krytyki partji ,  to jest to 
tylko wyraz taktyki, zrealizowanej przez 
nas zgodnie ze wskazówkami b iu ra  poli
tycznego, a mającej na celu trzym anie  ręki 
na  pulsie naszych przeciwników".

Sowiecki cynizm.
(tp) Berlin, 14 maja .  Na m arginesie powyższych  

dokum entów pisze „Niem iecka Dyplom atyczno- 
Polityezna Korespondencja**:

„Ccntralnem zagadnieniem dokum entów  są te
maty: lojalność trak ta to w a  w polityce zagranicz
nej Związku Sowieckiego oraz  metody i cele bol
szewickiej rewolucji  światowej.

Obie te zasady  są w nich om aw iane  z laką 
o twartością  i b ru talnością,  jak ie j  dotychczas 
nigdy nie spotykało  się w  urzędowych d o k u m en 
tach.

1) Zasada, że Związek Sowiecki może zawierać 
z państwami m ieszezańskiem i każdy układ, ponie
waż jest zdecydowany zerwać go w chw ili, kiedy 
to jest korzystne dla Związku Sowieckiego, a 
szkodliwe dla partnera traktatowego. Tcm- 
sam em  na pytanie,  czy Związek Sowiecki jest 
zdolnym do zawierania  t rak ta tó w  i czy można 
zawierzyć jego podpisowi, należy udzielić od p o 
wiedzi odmownej.

2) Zasada m ieszania się bez skrupułów dla 
dopięcia upragnionego celu rozsadzenia państw  
i narodów dia doprowadzenia do rewolucji św ia
towej w ich stosunki i posługiwania się przytem  
każdą grupą, jaka tylko da się użyć do dopro
wadzenia do zrewoiucjunizowania. D okum ent 
Kaganowicza jest wrprost p rzewodnikiem  i in
s t rukc ją  ćwiczebną dla bolszewickich oddz ia 
łów sz turmow ych rewolucji  światowej.  Prawie  
każdy k ra j  na  ziemi p o ddano  w tym  dokum encie  
b adan iu  odnośnie  do  stopnia rozwoju  rewolu- 
cjonizacji  bolszewickiej,  a n iektóre  z pośród r z ą 
dów, k tóre  jeszcze dzisiaj  k ry ją  głowę w piasek, 
mogą znaleźć w mowie żyda Kaganowicza in te
resujące pouczenie. Dokument ten rzuca św iatło  
na rolą drugiej m iędzynarodówki, działalność 
kom órek  bolszewickich w formie legalnej, pół
legalnej i nielegalnej,  podobnie  jak  i na rolę w 
sowieckiej dyplomacji  i s tosowania  jej  przez ko- 
inintern. Podcza. kiedy Kołłątaj  w sw ych -w y  w a
dach, godnych Machiavella, rozwija  zasadę ła 
mania  t rak ta ta tów ,  m owa Kaganowicza uw ypukla  
szczególnie rolę jego żydowskiego pobra tym ca ra 
sowego Litwinowa, qbe tnego  am basadora  so
wieckiego w W aszyngtonie,  j ak o  n iedoścignione
go mistrza  w taktyce sowieckie j polityki zag ra 
nicznej  odnośn ie  do dezorjen tow ania  i usypiania  
uwagi p a r tn e ra  traktatowego.

W  związku z nową fazą  p rak tyk i  t rak ta to w e j  
bolszewików oba d o k um en ty  posiada ją  nies ły
chaną  aktua lność:  śel.śle bowiem według recepty 
Kołłątaj i Kaganowicza bolszewicy złam ali w 
roku 193!) pokój z Fir.luiulją. w roku 1940 zno
wu go zawarli, a w roku 1941 ponownie zlamuil. 
W edług  tej s am ej  recepty zas tosowano „pak ty  
pom ocy" z państw am i bałlyckiemi i z polskim 
rządem  emigracyjnym. Punkt ciężkości znaczenia 
obu dokum entów można jednak znaleźć w tych 
okolicznościach, jakie stoją w ścisłym  związku  
z angielskn-sowieckim  układem sojuszniczym  z 
maja 1942 r. W układzie  tym, jak  wiadomo, n a 
rzucono Europ ie  oparcie  swego losu na 20 lat 
nap rzód  na zaufan iu  do Stalina, każąc  jej wie
rzyć, że dotrzym a on tego u k ład u  i nie będzie 
dążył ani do zdobyczy teery łor ja lnych ,  ani też 
nie będzie się mieszał do wewnętrznych stosow- 
ków innych narodów. Dzięki obu dokumeutom  
także u tych nielicznych ludzi, którzy obdarzają 
zaufaniem  podpis Stalina, powyższy układ straci 
w szelkie m oralne [(odstawy. Zupełnie podobnie  
jak  wszystkie inne trak ta ty ,  jest on zbudow any  
na zasadzie bolszewickiego przeniew ierstwa t r a k 
tatowego i gdyby nie a rm je  Niemiec oraz  ich 
sprzym ierzonych, k tó re  wypędziły Anglików i bol
szewików z Europy, sam a Moskiva zerwałaby go 
w’ momencie , jak i  Sowiety uznałyby za korzystny.

Fakt, że Anglicy dali się użyć przez zawar
cie tego traktatu zbrodniarzom bolszewickim  ja
ko narzędzie do zasłonięcia płaszczykiem  legal
ności ich am bicyj opanowania Europy, celein  
uśpienia czujności narodów europejskich, piętnu
je  Ich jako wspólników tych m iędzynarodowych  
zbrodniarzy, którzy  łam anie  t rak ta tó w  podnieśli  
do rzędu naczelnej zasady współżycia w za jem n e
go narodów. Okoliczność, że żyd Kaganowicz 
stał się rzecznikiem tej zasady, stanowi nowy 
dowód ścisłej łączności  pomiędzy bolszewizmem 
i żydoslwem. Tylko duch żydostwa jest zdolny z 
takiem wirtuozostwem przekształcić  to, co inne. 
na rody  uw aża ją  za symbol oddania  i wierności 
w system oszustwa i przeniewierstwa".

Dr Budak opuścił Berlin.
Berlin, 14 maja. Mianowany m inistrem 

spraw  zagranicznych niepodległego pań
stwa chorwackiego dotychczasowy poseł w 
Berlinie d r  Mile Budak opuścił we czw ar
tek w południe stolice Rzeszy, udając się 
na stało do Zagrzebia.

Tajne posiedzenie parlamentu 
szwedzkiego.

Sztokholm, 14 maja. W poniedziałek od
było się tajne posiedzenie parlam entu  
szwedzkiego, podczas którego m inister 
spraw  zagranicznych G unther złożył spe
cjalne sprawozdanie z sy tuacji  międzyrus- 
rodowej.

„Jesteśmy zawsze gotowi do złamania
każdej umowy".

go.

„Droga do Indyj prowadzi przez Turcję"
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W yspa P a n te ller ia .
R zym , 14 m aja . K iedy g u b e rn a to r P an te lle rji 

w  ro k u  1935 zak ład a ł kam ień  w ę g ie ln i pod m olo 
m ałego p o rtu , jedynego na  te j m ałe j w łoskie,' 
w ysepce na  m orzu Sródziem nem , p rzesła ł Musso 
liru  depeszę, k tró a  m. in. b rzm ia ła : „ P an te lle ria  
m a  być fortem , zakotw iczonym  na dn ie  m orza, 
k o n tro lu jący m  całe m orze śródz iem ne, m a ona 
być „ łam aczem  fa l“ dla Sycylji, a  rów nocześnie 
p e łn ić  zadan ie  lo tn iskow ca i gn iazda  szerszeni 
P rzez  o k res k ilk u  m iesięcy późn ie j gorączkow o 
■wysadzano w pow ie trze  skały , du d n ia ly  młoty, 
zg rzy ta ły  św idry  i rosły  m ury. B udow ano cy
s te rn y  i lo tn isko . Poniew aż ju ż  wów czas zary so 
w yw ały  się k o n tu ry  dzisie jszych w yd arzeń  i 
p rzew idyw ano  rozstrzygające  w alk i o osta teczne 
o p anow an ie  m orza Ś ródziem nego, jego w ybrzeży 
i jego baz flotow ych, M ussolini polecił rozbudo  
w an ie  do rozm iarów  potężnej tw ierdzy  te j male, 
zap o m n ian e j sk a lis te j wyspy, po łożonej w p o 
śro d k u  cieśniny Sycylijsk iej, dzielącej m orze 
Śródziem ne na dw a baseny  i z tego w zględu p a 
n u jące j w zupełności n ad  k o m u n ik ac ją  w tej cie 
śn in ie.

Obecnie w m ałym  p orc ie  te j w yspy pod och ro 
n ą  p ięknego nowego m ola, ukończonego do p iero  
w  roku  1939, k ry ją  się liczne esk ad ry  m ałych 
zw innych , o p eru jących  b łyskaw icznie  i z ask ak u 
jąco  ścigaczy „M as“, tak  św ietn ie  dostosow anych 
do tem p eram en tu  m ary n a rza  w łoskiego, k tó re  
zdały  już  w obecnej w ojn ie  św ietny  egzam in 
sp raw ności, głów nie na  m orzu  C zarnem .

P a n te lle ria  dzięki sw ej don iosłe j ro li ry g lu 
jącego  p u n k tu  w cieśn in ie  Sycylijsk ie j o trzym ała  
nazw ę „gniazda szersźen i", pon iew aż z w yspy tej 
ścigacze w łoskie d o k o n u ją  niezliczonych „uk łuć  
żąd łem ", s tanow iących  zgubną n iespodziankę  dla 
flo t n ieprzy jac ie lsk ich . R ów nocześnie w yspa ta  
zdo łała  uzyskać w ybitne znaczenie jak o  k o n tro lna  
baza lo tn icza  zgodnie z ro lą, p rzy zn an ą  je j przez 
M ussoliniego ju ż  na d ługo  przed w ojną.

P o w ierzchn ia  P an te lle rji w ynosi zaledw o 
82 k m ’, a zam ieszku je  ją  ty lko  10.000 ludzi 
dz is ia j cyfra  ta  jest z resztą  znaczn ie  w iększa, 
dzięki osadzen iu  tam  garn izonów  w ojskow ych. 
W  ciągu h is to rji P an te lle ria  zm ienia ła  w łaściciela  
n iem n ie j jak  8 razy . W szystk ie  n a rody  żeg lar
sk ie  s ta ro ży tn o śc i i w ieków  średn ich , Grecy. F e 
n ic jan ie , K artagińczycy, R zym ianie, a pó źn ie j Bi
zancjum , Saracen i i N orm anow ie zrozum ieli je j 
znaczenie i ko le jno  brali ją  w posiadan ie. P óź
n ie j na leżała  ona  do k ró lestw a N eapolu, w raz  z 
k tó rem  w okresie  „ riso rg im en to" przypad ła  W ło
chom . D opiero k o n flik t z A nglją obudził Pan te- 
Uorię z je j w iekow ego snu. Obecnie też w chw ili, 
Inedy toczy się w alka o m orze Śródziem ne, wy
chodzi na jaw  je j doniosłe znaczenie.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 14 m aja.

ku
m aja  

jenny  z czw art
W łoski kom unikat wo- 
13 m a ja  podaje m iędzy 

innem i:
P ierw sza a rm ja  w łoska na ro z k a z  Duce 

zaprzestała  dzisiaj rano  walki.
Jeszcze w czoraj pierw sza a rm ja  w łoska 

pod koncentryeznem i i nieprzerw anem i a ta 
kam i w szystkich angielsko-am erykańskich 
naziem nych i pow ietrznych sił zbrojnych, 
po w yczerpaniu zapasów am unicji i pozba
w iona wszelkiego powozu posiłków, po
w strzym yw ała napór przeciwników jedynie 
ty lko  m ęstwem  swej piechoty.

W  ciągu  ostatn ich  walk, podczas k tó 
rych  w szystkie nasze oddziały, a w raz 
z niemi ram ię przy ram ieniu  form acje nie
m ieckie w alczyły w duchu wzniosłego ko
leżeńskiego w spółzawodnictwa, a r ty le r ia  
w szystkich rodzajów, jak o  też pancerne 
g ru p y  zwiadowcze pułku kaw alerji „Lodi“ 
u jaw niły , ja k  zwykle, sw ą św ietną sp raw 
ność.

*
Rzym, 14 m aja. W ioski kom unikat w ojen

n y  z p ią tku  brzm i następująco:
Główna kw atera  w łoskich s ił zbrojnych 

kom unikuje:
Nasze esk ad ry  lotnicze zaatakow ały  w 

nocnych działan iach  bojowych porty  w Bo
ne, B ougie i Sfax.

N a m orzu T yrreńsk iem  zatopiła  niem iec
k a  jednostka  m orska n ieprzyjacielską 
łodz podwodną, biorąc część załogi do n ie
woli.

W  ciągu  wczorajszego dnia  podjęły  nie
przy jac ie lsk ie  kilkom otorow e bombowce a- 
ta k i na  m ias ta  Neapol. K a lab rja , C agliari, 
M essyna i A ugusta . Spow odow ały one o- 
f ia ry  w ludziach i szkody, k tó re  w K ala- 
b r ji  bom bardow anej dw ukrotnie, są  spe
c ja ln ie  wielkie. Ogień obrony przeciw lotni
czej zniszczył pięć sam olotów, trzy  nad Ka- 
lab rją , jeden nad P o rto  Em pedocle i jeden 
koło M essyny. Siedem  dalszych sam olotów  
zestrzelonych zostało przez w łoskie i n ie
m ieckie m yśliw ce w w alkach pow ietrznych, 
z czego pięć nad C ag liari i dwa nad A u
gusta .

Angielskie sprawozdania 
frontowe z Tunisu.

Lizbona, 14 m aja. A ngielscy korespon
denci frontow i w T unisie podają, i i  naczel
nemu dowództwu w ojsk osi udało się na 
czas w ycofać oddziały, sto jące w Bizercio 
i Tunisie z chw ilą, kiedy pozycje te były 
już  nie do u trzym ania.

Jeżeli chodzi o B izertę, to w yraźnie za
znaczono, iż tw ierdzę opuszczono jeszcze 
przed nastąpieniem  a tak u  am erykańskiego. 
E w akuac ja  Tunisu  zaczęta się już w czw ar
tek. Praw dopodobnie, jak  podają  dalsze 
spraw ozdania, już w ciągu  ostatn ich  tygo
dni usunięto  z T un isu  m ate rja ły  wojenne 
i  doborow e w ojska przeciwnika.

Obrona aż do ostatniego naboju.
Berlin, 14 m aja. Naczelna komenda nie

m ieckich sił zbrojnych kom unikuje z głó
wnej kw atery  Fish rera w dniu 13 m aja:

Na tunetańsk im  przyczółku lądowym 
w ojska niemiecko-włoskie w alczyły rów
nież wczoraj z najw yższą zaciętością prze
ciwko nieprzyjacielow i, a taku jącem u prze- 
w ażającem i siłam i od czoła i z ty łu . Po 
w yczerpaniu ostatków  am unicji i zniszcze
niu całego sprzętu w ojennego zastanow io
no opór, także na większych odcinkach 
fro n tu  południowego. N atom iast w tttne- 
tańsk ich  górach nadbrzeżnych pojedyncze 
g rupy  bojowe, o ile ty lko  dysponują je
szcze am unicją ,, staw ia ją  dalej opór, speł
n ia jąc  wzorowo swą powinność żołnierską.

Na froncie wschodnim  odparto atak i nie
przyjacielskie na przyczółku mostowym 
rzeki K ubań i na północ od Lisyczańska.

Lotnictwo zaatakow ało  przed frontem  i 
na obszarze zaplecza n ieprzyjaciela liczne 
cele w postaci w ojsk i ważne połączenia 
kolejowe.

Na morzu Polarnem  niemieccy m yśliw 
cy zatopili frachtow iec o pojemności 3.000 
brt. i wzniecili pożar na nieprzyjacielskim  
ścigaczu.
. Bombowce b ry ty jsk ie  przeprow adziły w 
nocy na 13 m aja ciężki a ta k  na reicn  za
chodnich Niemiec. Ludność poniosła s tra 
ty . W kilku m iejscowościach, a zwłaszcza 
na obszarze m iasta D uisburga, pow stały 
znaczne szkody w skutek bomb rozprysko- 
wych i zapalających. Na podstaw ie dotych
czas złożonych raportów  myśliwce, operu
jące nocą oraz a r ty le r ja  przeciw lotnicza 
lotnictw a zestrzeliły  33 z pośród a ta k u ją 
cych samolotów, w przeważnej części czte- 
rom otorowe bombowce.

Silne form acje szybkich niem ieckich sa. 
mołotów bojowych dokonały w dniu wczo
rajszym  dw ukrotn ie w ypadu ku południo
wemu wybrzeżu A nglji i bom bardow ały 
objekty  w mieście Lovestoft, jakoteż s ta t
ki strażnicze przed wybrzeżem. W szystkie 
sam oloty  powróciły do swych baz.

Zestrzelenie 48 samolotów nieprzyjacielskich.
Niemiecki atak n a  Chelmsford.

Z głów nej kw atery  F iihrera, 14 m aja . Na
czelna kom enda niem ieckich sił zbrojnych 
kom unikuje:

Na froncie wschodnim  przeszedł dzień, 
w yjąw szy lokalną działalność wywiadow
czą, ogółem spokojnie.

Ciężka a r ty le r ja  w ojska spowodowała po
ża r składów  spichrzow ych w Leningradzie. 
Podczas dziennych ataków  brytyjsko-am e- 
rykańskiego lotnictw a na zachodnie obsza
ry  okupow ane oraz w w alkach powietrz
nych nad A tlan tykiem  zestrzelono 14 sa
molotów nieprzyjacielskich.

Ubiegłej nocy w darły  się b ry ty jsk ie  sa
m oloty na szerokim  froncie nad te ry to rju m

Rzeszy i zaatakow ały  kilka m iejscowości 
w zachodnich i środkow ych Niemczech, 
w ielokrotnie również m ałe gm iny wiejskie, 
rzucając bomby rozpryskujące i zap a la ją 
ce. Ludność poniosła s tra ty . Dotychczas 
doniesiono o zestrzeleniu 34 bombowców 
nieprzyjacielskich. K apitan  Luetze uzyskał 
na m yśliwcu nocnym sześć zwycięstw  po
wietrznych.

W w alce przeciwko W ielkiej B ry tan ji 
w ykonafo ' lotnictw o niem ieckie w nocy na 
14 m aja  silny  a ta k  na m iasto przem ysłowe 
Chelm sford. T rafien ia  bombami w fabryk i 
zbrojeniow e spowodowały rozległe pożary. 
Cztery sam oloty nie pow róciły z działań 
bojowych.

Bojownicy afrykańscy wypełnili 
postawione im ladanłe.

Z głównej kw atery  F iihrera, 14 m aja. 
Naczelna kom enda niem ieckich sił zbroj
nych kom unikuje:

„B ohaterska w alka niem ieckich i wło
skich form acyj afrykańsk ich  została dziś 
honorowo zakończona.

O statn ie  g rupy  oporu, walczące w oko. 
licy Tunisu, pozbawioń% od szeregu dni 
wody i żywności, po w ystrzeleniu swej ca
łej am unicji, były zmuszone zaprzestać 
walki.

U legły one ostatecznie skutkiem  braku  
dowozu, a  nie z powodu nacisku przeciw
nika, k tó ry  był zm uszony aż nazbyt często 
uznać przewagę naszego oręża także na 
tym  teren ie  bojowym.

Bojow nicy afrykańscy  Niemiec i W łoch 
spełnili mimo tego postaw ione im zadanie 
w całej pełni. W skutek swego oporu, k tóry  
w toku przeciągających się przez długie 
m iesiące zaciętych zm agań staw iał pod 
znakiem  zapy tan ia  dla przeciw nika każdą 
piędź ziemi, w iązały one w północnej A- 
fryce bardzo poważne siły  aljamtów i za
dały  mu bardzo cieżkie s tra ty  w ludziach 

m aterja łaeh . U zyskane dzięki tem u odcią
żenie na innych fron tach  oraz zysk na cza
sie  przyniosły  bardzo poważne korzyści dla 
dowództwa m ocarstw  osi.

F iih re r wystosow ał do generala-putkow - 
n ika von A rnim a, k tóry  od pewnego cza
su dowodził w ojskam i niemiecko-włoskie- 
mi w północnej Afryce, w dniu 10 m aja 
następujące orędzie przez rad jo :

P an u  oraz pańskim  po bohatersku  w al
czącym  wojskom , k tó re  w w iernem  b ra te r

stw ie b ron i z w łoskim i kolegam i broniły  
każdej piędzi ziemi afrykańsk ie j, w yrażam  
podziękow anie ;i najwyższe uznanie.

Z podziwem śledzi w raz ze m ną cały  na
ród niem iecki b ohaterską  walkę sw ych żoł
nierzy na obszarze Tunisu. W alka ta po
siad a ła  n iesłychanie cenuą doniosłość dla 
końcowego sukcesu wojny.

O sta tn ia  akcja  i postaw a pańskich wojsk 
będą stanow iły  \ćzór dla całej siły  zbro j
nej W ielko-Niem ieckiej Rzeszy i w ejdą 
jako  k a rta  szczególnej sław y do niemiec
kiej h is to rji wojennej.

Podp. A dolf H itler".
Ponadto  M ussolini przesłał w dniu 11 

m aja do generała-pułkow nika von A rnim a 
następującą depeszę iskrow ą:

„Śledzę z podziwem i dum ą czyny, do
konyw ane przez w ojska g ru p y  arm ji „A- 
fry k a" z silmem zdecydowaniem  i nieugiętą 
dzielnością wobec cyfrow ej przewagi prze
ciw nika. H is to ria  chlubnie uwieńczy te he
roiczne czyny. Pozdraw iam  w osobach do
wódców i żołnierzy g rupy  arm ji „A fryka" 
najw spanialszy w yraz dzielności narodów 
osi.

Podp. M ussolini".
T rw ające n ieprzerw anie niem al przez 2 

I pół la t heroiczne zm aganie naszych a f ry 
kańskich sił zbrojnych, k tórych całokształ
towi wyczynów poświęcone będzie specjal
ne szczegółowe omówienie, pozostanie na 
zawsze najdum niejszym  i najsław niejszym  
rozdziałem w żołnierskiej h is to rji niem ie
ckiego narodu.

D ow ództw o m arynaTki am ery k ań sk ie j, w edług 
doniesien ia  agencji Domei z Buenos Aires, p o 
stanow iło  w ybudow ać w pobliżu  H itchoock w s ta 
n ie  Texas bazę pow ietrzną, z k tó re j m ożnaby  
śledzić za łodziam i podw odnem i na  obszarze  z a 
to k i M eksykańskiej,

Debatalzb y  Gmin na temat powojennych 
planów walutowych.

Sztokholm , 14 m aja . A ngielska Izba Gmin 
znowu zajm ow ała się osta tn io  powojenne- 
mi planam i walutow em i. P rzy  tej sposob
ności ponownie zarysow ały  się przeciw ień
stw a pomiędzy A nglją  a S tanam i Zjedno- 
czonemi.

K anclerz skarbu  angielskiego S ir  K ings
ley W odd krótko w spom niał jedynie o p la
nie am erykańskiego finansisty  żydowskie
go M orgenthau‘a, ośw iadczając, iż „pewne 
części am erykańskiego p lanu  pod pewnemi 
w arunkam i bardzo dobrze m ożnaby dosto
sować do planu brytyjskiego". N atom iast 
bardzo pochlebnie w yrażał się o białej 
księdze angielskiej i lordzie Keynes. Tak 
więo eksperci finansow i Londynu i Białe
go Domu d y sk u tu ją  każdy na swój sposób. 
T rudno przypuszczać, by żydzi z W allstreed 
z uw agi na k ry ty k i i p lany  b ry ty jsk ie  zmie
nili swe plany, gdyż znają  swą potęgę 
i zdają  sobie z tego dokładnie sprawę, iż 
po stron ie  A nglji są to jedynie nie popar
to niczem puste słowa. D latego też je s t 
zbytecznem, by bliżej omawiać szczegóły 
wywodów K ingsleya Wooda, jedynie  ty le 
trzeba powiedzieć, iż broni on się zdecydo
w anie przeciwko planowi am erykańskie
mu, k tó ry  uw aża złoto jako  jedyny m ier
nik w artości.

O wiele więcej in teresu jącą, aniżeli prżo- 
mówienie kanclerza skarbu  angielskiego, 
była sam a debata w Izbie Gmin. Poseł Par- 
tji P racy , P a trick  Laurence, oświadczył, iż 
po w ojnie A ng lją  znajdzie się na czele

wszystkich narodów  dłużniczych, równocze-
śnie jednakow oż podkreślił, iż nie widzi 
powodu, dlaczegoby A nglją nie była w mo

żności pow ołania do życia cen tra ln e j o r
ganizacji w alutow ej. Pow ojenny plan am e
rykańsk i odrzucił on z tego powodu, gdyż 
oznacza on pow rót do s tan d ard u  złota, a  
tern sam em  ponaw ia jedynie  m iaroda jny  
powód odrzucenia, k tó ry  przem ilczał K ings
ley Wood. K onserw atyw ny poseł pułkow 
nik S ir  Lam bert W ard dal w yraz swemu 
niezadowoleniu z powodu tego. iż żydzi a- 
m erykańscy nabyli 9/10 ogólnego s tan u  zło
ta  na świecie.

A m eryka _  ja k  podkreślił L am bert — 
praw dopodobnie nie pogodzi się z tem, by 
złoto to było przeznaczone jedynie  do wy
robu pierścionków  ślubnych i m ostków  
dentystycznych. Dalszy konserw atyw ny 
poseł S ir  A lfred B yte również nie może się 
pogodzić z faktem , iż po w ojnie S tan y  Zj. 
zajm ą dom inujące stanow isko w dziedzi
n ie  finansow ej, radził jednakow oż ustęp
stwa, podkreślając, iż w rządzie Roosevel- 
ta  mimo wszystkiego. A nglicy uzyskają  
lepszego p a rtn e ra  w kw estji zaw arcia w ła
ściwego układu  na szereg lat, o ile o b j a w i ą  
prawdziwego ducha kom prom isu. N iezaw i
s ły  pos. L abour P a rty , Campbell S tephan, 
był na ty le  szczery, iż przyznał, że plan an 
gielski zm ierza do opanow ania C ity lon
dyńskiej, a plan am erykańsk i do opano
w ania W allstreed.

39-krotny morderca aresztowany 
w Hiszpanji.

Barcelona, 14 m aja. Po dłuższych poszu
kiw aniach udało się h iszpańskiej policji 
krym inalnej aresztow ać zbrodniarza z o- 
kresu hiszpańskiej w ojny domowej. Chodzi 
tu o kom unistę hiszpańskiego Ju a u a  Esea- 
lera Arques, k tó ry  w pewnej miejscowości 
położonej koło W alencji, jako  przywódca 
kom itetu bolszewickiego popełnił 39 m or
derstw , później zaś bra ł udział w licznych 
zbrodniach w Castellon, M adrycie i B arce
lonie.

W kilku wierszach.
W e  czw artek  odbył się w B erlin ie  u roczysty  

pogrzeb  państw ow y zm arłego ob rońcy  „ tw ierdzy 
D em jańsk" generała  p iechoty  hr. B rockdorff- 
Ahlefedta.

*
S ek re tarz  p a r tj i  faszystow skiej m in iste r Sfo

rza, jak  k o m u n ik u je  dziennik  rozporządzeń p a rlji 
faszystow skiej, dok o n a ł zm ian osobow ych na 
licznych k ierow niczych stanow iskach  w urzędach  
o rgan izacy jnych  p a rtji.

*
Na polecenie k ró la  i cesarza  W ik to ra  E m an u e

la nam iestn ik  A lbanji pow ierzył E krem  L iboho- 
vie m isję u tw orzen ia  nowego rząd u  a lbańskiego.

*
W e w torek  w ieczór o godzinie 23.28 odczuło  

w S tam bule dość silne  trzęsienie  ziemi. O środek 
trzęsien ia  ziem i zn a jdow ał się p rzypuszczaln ie  w 
odległości około 555 km.

*
Ja k  donosi „D aily  M ail" z L ondynu, w H olly

wood nakręcono  film , stanow iący  rów nocześnie 
p ropagandę  dla bolszew izm u i na  rzecz czw artego 
okresu  p rezy d en tu ry  Roosevella.

*
„D aily T eleg rap h " do w iad u je  się, że w n a jb liż 

szym czasie m ają  zostać odw ołani b ry ty jscy  m ini- 
strow ie-rezydenci w Afryce pó łnocnej i zachod
nie, a  to  zarów no Casey z Kairu, jak  Mac Mil
ian  z A lgieru i lord  Sw inton z D akaru .

*
T ak t i uprzejm ość  A m erykanów  znalaz ły  wy

ra z  na łam ach  dziennika „New Y ork T im es", * 
k tó ry  p rzyn iósł w iadom ość o p rzybyciu  księcia  
i k siężnej W indsoru  do Nowego Jo rk u  pod na- 
stępu jącem i nag łów kam i: „P ań stw o  W in d so r
p rzybyw ają  bez dźw ięków  o rk ie s tr  i fan fa r. P ra 
gnęliby poczynić zakupy, jed n ak  b rak  im do
larów ".

*
N aczelny dow ódca 40-ej a rm ji C zungkingu, Ma- 

faw u, zm arł w następstw ie  obrażeń , odn iesionych  
w czasie japońsk iego  a ta k u  pow ietrznego  w gó
rach  T aikang.

*
Do Santiago  d e  Chile p rzyby ła  we w torek  m isją  

w ojskow a ze S tanów  Z jednoczonych, celem  do k o 
n an ia  inspekcji u rządzeń  w ojskow ych.

*
C hińska m isja  w ojskow a, k tó ra  pod p rzew o d 

nictw em  m in istra  w ojny genera ła  Yoh-Penga b a 
wi od  dn ia  27 kw ietn ia  w Jap o n ji, pow róciła  /  
d rogą pow ietrzną do N ankinu.

Zwycięstwo japońskie na pograniczu 
indyjsko-burmańskiem.

Tokio, 14 m aja. W ojska japońskie koń
czą już akcję, m ającą na celu oczyszczenie 
górzystego obszaru nadbrzeżnego A raka- 
nu. Japońsk ie  oddziały oczyszczające okrą
żają i niszczą pojedyncze rozproszone g ru 
py arm ji b ry ty jsk ie j.

Ilości jeńców i rozm iarów zdobyczy obe
cnie jeszcze nie można ocenić, stw ierdzić 
można jedynie, iż chodzi w tym  w ypadku 
o najdonioślejsze zwycięstwo japońskie 
na pograniczu burm ańsko iudyjskiem  od 
czasu bitwy, jak a  m iała m iejsce nad g ó r
nym biegiem Chindwinu. a w wyniku któ
rej rozbito a rm ję  generała-porucznika Ale
xandra  i zajęto całą Burmę. Wobec o sta t
nio zakończonej bitw y na półwyspie Mayu 
planow any w ypad b ry ty jsk i na A kyab 
ostatecznie spełzł na niczem. S tra ty , ponie
sione przez Anglików  w walkach tych, to
czących się w m alarycznym  obszarze nad  ......
rzeką M ayu, były bardzo dotkliwe, a  naw et „L ightning",

m ożna liczyć się z tem, iż przeszło 3/4 ope
ru jących  tu ta j wojsk b ry ty jsk ich  poległo.

W  dniu 12 m aja  silne eskadry  japońsk ie  
zaatakow ały  znajdu jący  się w pobliżu te 
renu walki po rt indyjsk i C hittagong, gdzie 
spowodowano poważne .spustoszenia. D al
szy poważny nalot przeprowadzono na B a
zar, będący małeni m iastem  portowem  na 
południe od C hittagong, a położony praw ie 
tuż nad g ran icą  burm ańską. O fia ra  bomb 
japońskich  padły ogółem cztery frach tow 
ce o pojem ności 17.500 brt., a  w porcie 
C hittagong celną bombą tra fian o  8000-to- 
nowy parowiec m ający na pokładzie woj
ska bry ty jsk ie , k tó ry  skutkiem  tego uległ 
w ywróceniu.

W w alkach pow ietrznych z m yśliw cam i 
b ry ty jsk iem i i am erykańskiem u Japończy- 
cy, tracąc ty lko jeden w łasny ap ara t, ze- 
strzelin  12 m aszyn aljanckich , w tem czte
ry  ̂ m yśliw ce północno-am erykańskie typ®

T  .1 r»»Vł ł r v i  w  #»** »
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S o b o ta

Dziś: Zofji Wd. z 3 c. 
Ju tro : 3 N. po W ieli.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 21.00 do 4.00

Apel PCK do wszystkich żyjących 
krewnych ofiar Katynia.

Warszawa, 14 maja. Komitet wykonaw
czy P. C. K., który zajmował się sprawą 
katyńską, podaje do wiadomości:

„Biuro Informacyjne Polskiego Czerwo
nego Krzyża w Warszawie, Smolna 17, 
zwraca się do wszystkich członków rodzin, 
poszukujących swoich krewnych, czy to 
osób wojskowych czy cywilnych, które w 
związku z działaniami wojennemi mogły
by się znajdować na teryitorjum Rosji so
wieckiej.

Polski Czerwony Krzyż prosi o nadesła
nie w najbliższym czasie wszystkich od
nośnych danych, o ile to dotychczas je- 
«zcae nie nastąpiło; to jest oprócz zwy
kłych danych personalnych i adresów 
swych krewnych, również możliwie dokła
dnych szczegółów, odnoszących sie do opi
su  zewnętrznego wyglądu (wzrost w cen
tym etrach, barwa włosów, wrodzone lub 
nabyte błędy i uszkodzenia cielesne, natu
ra lne  lub sztuczne uzebieniel, jak również 
daty  ostatnio przeprowadzonej korespon
dencji listowej. Pożądane ją s t  także nade
słanie opisu przedmiotów i dokumentów, 
jak ie  mogłyby mieć przy sobie szukane 
osoby".________________

Otwarcie pierwszego seminarjum 
prawosławnego w Gen. Gub.

Warszawa, 14 maja. Przy ul. Cyryla I 
Metodego 4 w Warszawie otwarto ostatnio 
pierwsze w Generalnem Gubernatorstwie 
prawosławne seminarjum duchowne.

W obecności przedstawicieli władz i licz
nie zgromadzonego społeczeństwa prawo
sławnego z Warszawy, otwarcia pierwsze
go zakładu naukowego dokonał J . E. ks. 
m etropolita Dyonizy.

Na uroczystość otwarcia, prócz części o- 
ficjalnej — złożyły się występy m etropoli
talnego chóru cerkiewnego oraz szereg 
prelekcyj. wygłoszonych przez wykładow
ców sem inarjum . K urs nauki w otwartem 
sem inarjum  będzie trw ał 5 lat. Kształcić 
ono będzie przyszłych duszpasterzy prawo
sławnych W Gen. Gub.

Nowy rozkład jazdy pociągów.
Kraków, 14 maja. Jak co roku tak i obe

cnie następuje zmiana rozkładu jazdy, po
czynając od nocy z 16 na 17 maja. Zmiante

Rodlegają przedewszystkiem pociągi do 
izeszy.
Na łinji Kraków—Warszawa, zarówno 

przez Częstochowę—Piotrków, jak tei przez 
Kielce—Radom nie następują żadne zmia
ny.

Na lin ji Kraków—Lwów pozostają nadal 
dwa pociągi przyspieszone (D-Zug). jak 
również połączenia od względnie do Dębi
cy z pociągiem przyspieszonym Kraków— 
Lublin—Chełm i z powrotem. Przechodzą
cy pociąg osobowy do Lwowa—Krakowa o 
godzinie 20.36 został ponownie wstawi my 
w rozkład jazdy. Odchodzi on do Lwowa 
o godzinie 19.43. s ta je  zaś w Krakowie o 
7.21. W, komunikacji między Krakowem a 
Lublinem oraz Krakowem i Zakopanem, 
jako też K rynica nie zaszły żadne zmiany.

Rozwój ogrodnictwa w  okręgu krakowskim.
60.000 producentów brało udział w kursach.

wiosną br. około S80.000, z czego 60% w po
wiecie nowosądeckim.

Na polecenie Rządu G. G., Główny Od
dział Wyżywienia i Rolnictwa zasadzonka- 
wano w ub. roku 750.0G0 sztuk sadzonek 
agrestu i porzeczek, z czego wyrosło 605.200 
sztuk krzewów. Akcja ta  była zasiłkowana 
w sumie 57.991 zł. W roku bież. polecono 
powtórnie wyprodukować 750.000 krzewów 
owocowych, przyozem ma się nadzieję, że 
nałożony kontyngent zostanie w zupełno
ści wypełniony.

Prowadzi się w dalszym ciągu akcję zao
patryw ania gospodarstw ogrodniczych w 
okna inspektowe typu holenderskiego. 
Dotychczas rozdzielono 6000 szyb typu ho
lenderskiego i około 8000 sztuk ram  okien
nych. Ponadto dostarczono ogrodnictwu 
6000 m kw. szkła małych wymiarów do re
paracji okien inspektowych i szklarni. Zko- 
lei dostarczono różnym powiatom 800 m 
sześciennych drewna tartego na skrzynie 
inspektowe i 250 m sześć, drewna okrągłego 
na pale do drzew. Gospodarstwa warzywne, 
uprawiające pomidory otrzymały 6 wago
nów tyczek, a niezależnie od powyższego, 
przewidziane są w najbliższym czasie dal
sze partje  tego m aterjału.

Z końcem zimy i wczesną wiosną przepro
wadzono we wszystkich powiatach pod kie
runkiem instruktorów ogrodnictwa kursy 
przeszkoleniowa odnośnie do regulacii te
gorocznej produkcji, inform ując producen
tów równocześnie o wskazówkach, jakie 
zostały wydane przez Oddział Wyżywienia 
i Rolnictwa Okręgu krakowskiego. W mie
siącu marcu np. urządzono 72 tego rodzaju 
zebrania przeszkoleniowe. Ogółem w roku 
ubiegłym urządzono 576 kursów różnego 
typu, w których wzięło udział około 60.000 
producentów.

Kraków, 14 maja. Prace ogrodnicze we 
wszystkich gospodarstwach Okręgu kra
kowskiego są w pełnym toku. Już od po
łowy kwietnia ukazały się w sprzedaży 
pierwsze wczesne warzywa, jak szpinak, 
sałata rzodkiewka, rabarbar, ogórki, szczy- 
piór i zielona pietruszka. Korzystna, ciepła 
i sucha pogoda w okresie wczesnej wiosny 
wpłynęła dodatnio na wiosenną produkcję 
warzyw. Na ogół obserwuje się zdrowy, do
bry wygląd rozsad.

W sadownictwie pracę wiosenne są juz 
prawie ukończone. Okazało się, że na sku
tek korzystnych warunków jesiennych, 
większość sadów została już założona przed 
zima.

Szkółki drzewek owocowych w okręgu 
krakowskim sprzedały w ostatnim roku 
gospodarczym 310.000 drzew, z czego 35% 
pozostało w tutejszym okręgu. Sadów han
dlowych założono w ostatnim roku 1.408, 
z czego w powiecie krakowskim 56, mie
chowskim 85, tarnowskim 37. dębickim 28, 
rzeszowskim 20, jarosław skim  14, sanockim 
2, krośnieńskim 30, jasielskim  27, no
wosądeckim 771 i nowotarskim 5. Sadów 
wzorowych założono 65, a to w powiecie 
krakowskim 18, miechowskim 9. tarnow
skim 20, krośnieńskim 7, jasielskim  2. no
wosądeckim 5 i nowotarskim 4. Ilość drzew 
wysadzonych w tych sadach wynosi 295.600 
sztuk. W zorganizowanej akcji zbioru na
sion dzikich drzew owocowych osiągnięto 
w roku ubiegłym poważne wyniki, zbiera
jąc ogółem 2.884 kg nasion wszystkich ga
tunków, z czego około 75% zebrano w po
wiatach tarnowskim, nowosądeckim j ja ro 
sławskim. Nasiona zostały wysiane w po
szczególnych szkółkach drzew owocowych 
Okręgu krakowskiego.

Dziczków drzew owocowych wysadzono!  _
Księgi zakupu towarów są już 

do nabycia.
Kraków, 14 maja. Jak  się dowiadujemy, 

księgi zakupu towarów dla rzemieślników 
są już do nabycia we właściwych Powia
towych Grupach Rzemiosła w cenie po 
6 zł. za egzemplarz.

Stwierdzenie obszarów 
warzywnych.

Kraków, 14 maja. W drugiej połowie 
czerwca 1943 r. odbędzie sie na całym tere
nie Generalnego Gubernatorstwa stw ier
dzenie obszarów, na których uprawia się 
warzywo. Oprócz terenów warzywnych u- 
jęciu podlegają także role nasienne oraz 
liezba gruntów, ilość szklarni i inspektów.

Mało mewa eiega kulą ziemską.
Tajemnica przelotu ptaków.

(ol) K raków , 14 m aja. Ju ż  we w czesnych dn iach  
m arcow ych , podczas gdy ludzie zażyw ają  p ierw 
szych p rom ien i słonecznych, p rzygo tow uje  się 
część p taków  w ędrow nych do w ielkiej podróży z 
A fryki, gdzie p rzepędziły  zim ę — do rodzinnych  
pieleszy.

Żeglarz o tw iera pochód. Za nim  lecą: wilga, du 
dek i śpiew acy ogrodow i. Do nich  przy łącza  się 
b iały  i czarny  bocian , gajów ka i inne ptaki. 
W szystk ie pędzi tajem niczy  in sty n k t, k tó ry  je  
zm usza p rzed sięb rać  n iebezpieczną podróż, k tó ra  
czasem  ciągnie się w tysiące  k ilom etrów . Od ty 
sięcy la t fa n ta z ju ją  ludzie na tem at ta jem nicy  od 
lo tu  p taków , k tó re  ro k  w ro k  o d la tu ją  ta je m n i
czo przez n a tu rę  w skazaną  drogą.

„K iedy w iększe p tactw o od latu je, w tedy drobne 
p tac tw o sadow i się n a  ich g rzb ietach  i tak  o d 
la tu je , gdyż d la tych  m ałych podróżn ików  byłby 
tak  daleki 'o t za uciążliw y" T ak głosi podanie  
ludowe. D opiero  od k ilku  dz iesiątek  la t p rzy  p o 
m ocy p ierścicn iow an ia  m ożna d ok ładn ie  o z n a 
czyć drogę lo tu  w ędrow nych  p taków . T eraz  wie 
się, że m niejsze p tac tw o przedziw ne i dalekie  
odbyw a w ędrów ki. D rozdy, szpak i, zięby zado
w a la ją  się tem , że w zim ow ych p o rach  roku  od

la tu ją  tak  daleko  na po łudnie , ja k  to jes t k o 
niecznie niezbędnem . Na B ałkau ie  i w Ita ljl  jes t 
d la nich  k lim at w y starcza jąco  elepły. W ięcej wy- 
m agającem i są bociany, k tó re  o d la tu ją  do A fry
ki i ty lko, w pojedynczych  w y p adkach  zad o w ala 
ją  się G recją i I ta lją , gdy przeoczy ły  z jak iegoś 
pow odu przy łączen ie  się do sw oich tow arzyszy. 
Deszczówki i północne bekasy  m uszą w czasie zi
m owym  m ieć k lim a t podzw rotn ikow y i dlatego 
ciągną do  po łudn iow ej Afryki, Indyj i p o łudn io 
wej Am eryki.

R ekord jed n ak  osiąga ro d za j mew 
m ałych, t. zw. „ jask ó łk i nadbrzeżne*.

Owe w ylęgają się w stre fie  pó łnocnej, jed n ak  
sw oje leża zim ow e ro zciąga ją  daleko  ku M orzu 
L odow atem u po łudniow em u. O b la tu ją  te m ałe 
p taszyny , k tó re  sw oim  m ałym  w yglądem , długie- 
mi szpiczaslem i skrzyd łam i i w idelczykow atym  
ogonem  żywo p rzy p o m in ają  p raw dziw ą jaskó łkę, 
dw a razy  do ro k u  ca łą  ku lę  ziem ską.

Dwa razy  do  ro k u  odb y w ają  jask ó łk i 
n ad brzeżne  podróż  15.000 k ilom etrów .

T ak sam o skom plikow ane i w ie lostronne  są ce’e

NIE W HUMORZE f
Cóż dziwnego: znów ojcc 
dolega reumatyzm,  c  
w domu z a p o m n i a n o  
o Aspirin.  Pamiętajcie 
więc, ło

A S P I R I N
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podróży , jak  i drogi w ędrow ne innych  p taków . 
M ała k u k u łk a  og ląda pierw sze św iatło  dzienne 
w gnieździe p liszk i czerw onugurd łej i z żadnym  
z tego sam ego g a tu n k u  p tak iem  nie styka  się. 
I ona  także  w sie rp n iu  rozpoczyna w ielką podróż 
i o b iera  drogę, k tó rą  pd tysięcy la t ciągnęli je j 
p rzodkow ie, a k tó ra  ją  zaprow adza do tro p ik a l
nych k ra jó w  A fryki na leże zim owe. Osiąga ona  
na n ieznanej drodze n ieznany  k ra j bez zew nętrz
nych oznak  k ierunku .

E u ro p ejsk ie  srokosze ciągną w jesieni p rzed e
w szystkiem  na w schód przez B ałkan  do M ałej 
Azji T u ta j nagle zm ien ia ją  k ieru n ek  lo tu  na  p ra 
wo w k ieru n k u  ukośnym . P tak i te sk ie ro w u ją  się 
w ybitn ie  ku po łudniow i. Jeszcze dziw niejszą  jest 
d roga lo tu  ch ińsk ich  srokoszy. W  sw oim  locie, 
p row adzącym  w zdłuż w schodniego w ybrzeża 
Chin, nag le  na wysokości w yspy F orm ozy  sk rę 
ca ją  o stro  pod kątem  prostym . Gdy osiągnęły  
w yspę, w tedy zm ien ia ją  znow u k ieru n ek  1 zdąża
ją  w locie p rzez  m orze do F ilip in .

Gdy chodzi o  ru d o chw osty , to  oddzie ln ie  
lecą dziadkow ie, rodzice  i dzieeł.

I nasuw a się py tan ie , skąd  te  m łode pokolen ia  
zn a ją  tak  zaw iłą tu rę  lotu. Pogoda i c iśn ien ie  po
w ie trza  nie m ogą w pływ ać na w ybór te j d rogi, 
gdyż d ługo letn ie  spostrzeżen ia  dow iodły , że p tak i 
w różnych  okolicznościach, przy  w ietrze, czy po 
godzie tę sam ą drogę ob iera ją .

M nóstwo zaw iłych py tań  nasuw a się badaczow i. 
D laczego k u k u łk a  a n ie bocian  z n a jd u je  bez po m o 
cy sw ych krewm ych sw oją  siedzibę z im ow ą, d la 
czego ciągną  bociany  i inne  p tac tw a przez m o
rze do Afryki, gdyż jak  bad an ie  w ykazuje , m o
głyby m ieć w po łudniow ej E u ro p ie  w 'arunki by
tow an ia . Jak ie  w aru n k i sk ła n ia ją  p tak i np. c h iń 
skich  srokoszy  dw a razy  do ro k u  zm ieniać k ie 
ru n ek  lo tu  zupełnie bez pow odu i dlaczego re 
zygnu ją  ze skrócen ia  sobie lin ji p o w ie trzn e j?

W iedza ludzka  n iew iele wie jeszcze o  tem .

Pew nem  jes t ty lk o  to : p tak  w ędrow ny posiada  
zm ysł o rjen tac y jn y , k tó ry  m u da je  w yczucie k ie
ru n k u  nieba, ty lko  u jednych  gatunków  ptaków , 
jak  bociany, jest p rym ityw ny, u innych, np, gdy 
chodzi o ku k u łk ę , w ydoskonalony  P tak  k ie ro 
w any in sty n k tem , rozpoczyna  lo t i w tedy się u- 
sp o k a ja , gdy in s ty n k t p rzesta je  nim  k ierow ać.

P rob lem , czy ta zaw ik łana  droga, jak ą  p rze
byw a srokosz, k tó ry  dw a razy  do roku  bez głęb
szych przyczyn  reg u la rn ie  zbacza z ’.inji po
w ie trznej, jes t odziedziczony, czy też p tak i po
sia d a ją  jak ieś  inne m ożliw ości o rjen tacy jn e , stw a
rza  now y m a te rja ł do b ad an ia .

Nieznany gatunek ryby 4-metrowej 
długości.

W sieć pewnego rybaka rzecznego kolo S. JueioA 
schw ytała ©ię ryba, długości czterech metrów. Ga
tunek tej ryby jest zupełnie nieznany. Otwór jej 
paszczy wynosi 5 cm. Mięso ryby nie jest jadalne 
i d a  eię jedynie użyć do produkcji oleju rybnego.

ZA KULISA
Były ju ż  w szystkie w garderob ie. Cały zespól.
Pow yciągały  ze szafy sw oje różow e, krótk ie, 

gęsto p lisow ane spódniczki z gazy i przym ierzały  
p rzed  lustrem , sp raw dzały  każdy szczegół. Cza
sem  jak aś  głupia, źle przyszyty h a ftk a  lub ober
w an a  fa lbanka — a ten Leżyński zaraz  na czło
w ieka zgóry, po cham sku, jak  to  m a  w zwycza
ju  i gotów  naw et w pasji za tak ą  tam  d robnost
k ę  z te a tru  wyrzucić. T ak, jak  o sta tn io  zrobił z 
Liii.

Ale w łaściw ie tę całą aw an tu rę  z Liii sp row o
kow ała  H alszka. 1 to  już  up lanow ała  sobie p rzed
tem  i p rzeprow adziła  z piekielną zręcznością i 
jeszcze większem  szczęściem. Ale za co ta H alsz
ka  tak a  na Lilę zaw zięta? Ljla nie tańczy gorzej 
od  innych dziewcząt. N igdy nie psuła num erów , 
a  raz  m iała m ałą solówkę... A H alszka zawsze 
w yjeżdża z tem i sw ojem i uw agam i, że Je-st za tę
ga, że ciężko się rusza. I p o trafiła  tem  zasuge- 
stjonow ać  Leżyńskiego. P o tem  w ystarczyło  ja 
k ieś g łupstw o — i koniec z Liii, je j tańcem , jej 
k a r je rą .

Dziewczęta nie chcą dzielić losu Liii. A czują, 
że H alszka w szystkich nie lubi. Jest tuka zaw ist
n a  o każde pow odzenie, o k ażdy  oklask, czy wdą- 
zan k ę  kw iatów . A przecież  sam a d o sta je  ich n a j
więcej!... T rzeba w ystrzegać się H alszki, nie do
pro w ad zać  do żadnej scysji z nią. Cierpliwie zno
sić je j hum ory, docinki. Przez palce patrzeć, jak 
zabiega o Leżyńskiego i o so listkę O rską.

H alszka ma wpływ w teatrze. A jest przecież 
ty lk o  jed n ą  z baletniczek tak , jak  każda z nich. 
Ń iczem  się n ie w ybiła. Nie psu je  w ystępów  i p rę d 
k o  uczy się now ych num erów  — to praw da. Ale 
n ic  nadzw yczajnego! N ajlepszy dow ód, że rzadko 
d a je  się je j so ló w k i Ale m arzy  o n ich , la k  ja k

każda  zresz tą  z g irlasek . I p o trafiła  w ygryźć Lilę, 
postaw ić na  sw ojem , u jarzm ić  Leżyńskiego i stać 
się pow iernicą i n ieodłączną p rzy jació łką  słynnej 
O rskiej.

Spódniczki leżą dobrze. Potem  w ypróbow anie 
pantofli. Białe baietk i na  p łaskich, m iękkich po
deszw ach są bardzo  w ażne d la każdej tancerki. 
Jak  leżą na nodze, jak  czuje się w n ich  każdy 
poszczególny m ięsień prężnej, silnej stopy...

Ach! Żeby się dziś udało! Długo ju ż  nie tań 
czyły tego num eru . A O rska u p a rła  się jeszcze 
przed sw oim  w yjazdem  n a  urlop, że nim  w łaśnie 
otw orzy now y sezon rew ji. N um er jest rzeczyw i
ście p iękny i jak im  sukcesem  się cieszył!

P rzedew szystk iem  O rskal Była n iez ró w n an a ' 
Dzienniki całe szpalty  „szp ikow ały" pochw ałam i 
d la  n iej, zachw ytam i n ad  je j wyczuciem  artyzm u 
i h a rm o n ji, lekkością. T o by ł w prost poem at, gdy 
tańczy ła  jak o  ta wieszczka w pow iew nej, długiej 
sukni z lam y, z m aseczką n a  tw arzy.

Żeby choć nie odbijać  od niej!... Uczynić swe 
ruchy  bardziej płynnem i i lekkiem i, gdy przyjdzie 
m om ent, gdy tańczą razem  z nią. S tanow ią w ła
ściwie jedynie  tło  d la je j ew olucyj pełnych p ięk
na  i efektu  — a le  każdy  ruch  na  scenie, każdy  
gest m a sw oje znaczenie i jes t ważny.

Dziewczęta lubią taniec. Zżyły się z nim  od 
dzieciństw a. Kochają tea tr  i scenę. M arzą o ka- 
rjerze, pow odzeniu. M arzą by iść śladam i Orskiej. 
One tem w ięcej w yczuw ają piękno je j ru ch u  i po
staw y. Chcą lańczyć jak  ona. Ale zbyt są na  to 
kry tyczne i przytom ne, by łudzić się, że m ało im 
do tego brakuje .

Z nają  każdy  je j k ro k , k ażd y  p ląs w tym  n u 
m erze, gdzie jest w ieszczką Tyle tygodni prób, 
tyle ćwiczeń, pow tarzan ie  każdego fragm entu  z o 
sobna. Um iałyby zatańczyć to, co ona. To zna
czy — sparod jow ać ją najw yżej. Bo jej artyzm  
jest dla nich nieosiągalny. Tego nie da technika 
ani trening. To jest coś więcej.

Często n a  p ró b ach  zespołow ych k to ś m arkow ał

w ielką arty stkę . O rska oszczędzała sw ych sił i 
n ie  często m iała próbę w raz z całym  zespołem. 
T rzeba było więc zastąp ić  ją  in n ą  osobą. Ktoś 
tańczył za nią, by zorjen tow ać zespół, co do 
zgodności ruchów  ze solistką.

Ale jak  to wyglądało!... T o było m dłe  n aślad o 
wnictwo, sztyw ne ruchy, niesliarm onizow ane, n ie
pewne. Niby w szystko to sam o: K osijum , gesty, 
m aseczka — ale ani cienia złudzenia nie było, co 
do osoby tańczącej.

Często w tym  przepięknym  utw orze m ark o w a
ła  H alszka. Poprzednio  w łaśnie było to przyw ile
jem  Liii, póki nie zapro testow ała  przeciw ko ternu 
je j przeciw niczka.

Co m iały przeciw ko sobie te dwie dziewczyny? 
Coś p rzebąkiw ano  o tem, że kochały  się w jed 
nym  chłopcu — ale bliżej nic n ie było w iadom o. 
Dość, że n ienaw idziły  się strasznie, a H alszkę ro z 
p ierała  niew ytłum aczona, wściekła chęć i dążność 
do szkodzenia ryw alce.

Z resztą — co do zastąp ien ia  Lilki przy m ark o 
w aniu O rskiej podczas p rób  m iała H alszka dużo 
słuszności. H alszka była b liską gwiazdy, znała jej 
kap rysy , rozk ład  dnia i zam iary . — W  osta tn ie j 
chw ili m ogło coś się zm ienić i w płynąć n a  to, 
że słynna  tan cerk a  nie m ogła być na  próbie. — 
H alszka odrazu  w iedziała o tem  i m ogła zastąpić.

Dlatego też H alszka nie tańczyła  w grupie b a 
letniczek. Nie w ychodziła na scenę w tym  nu 
merze, choć znała  go rów nie dobrze, jak  każda 
z w ykonaw czyń.

Nie tańczy ła  rów nież Lila — przez niechęć i 
m ściw ość Halszki, przez je j intrygi. T o było 
w prost k lęską d la b iednej dziewczyny. Groziło jej 
w ydaleniem  z tea tru . Pozbaw iło  ją zarobku  — 
a odsunięta  polem  naw et od m arkow an ia  O rskie j 
na p róbach , popadła w dziw ny stan  odrętw ienia. 
Krzywda, k tó rą  je j w yrządzono i n iespraw ied li
wość niezasłużona zdruzgotały  ją, wykoleiły.

— Nie rozum iem  teraz  Lilii Nie p o znaję  jej! 
Co się z n ią  dzieje?

Gdy podziw ia się sm ukłość  w łasnych  nóg w du- 
żem, ściennem  lustrze i gdy za chw ilę m a s.ę 
w yjść na  scenę po m iłe em ocje i oklaski — nę
dza i rozpacz drugich  zdają  się niezrozum iałe, 
obce, dalekie.

— Znow u p rzy jdzie  do szatni, jak  zwykle. Nie 
wiem po co, bo przecież nie w ystępuje. Ubiera 
się w kostjum , w baietki, łudzi się, że zatańczy, 
czy co? T ak  nie lubię, gdy tak  sm utn ie  się n am  
przygląda, gdy się ubieram y!... T ak ie  m a dziw ne 
oczy, gdy odprow adza nas spojrzeniem  za kulisy...

— B iedna dziewczyna! Co ta  H alszka z n ią  
zrobiła! Za co? Bo w szystko przez n ią! A Lila 
bronić się nie może... •

A potem  już jak ieś inne ploteczki o dyrygencie, 
o pierw szym  sk rzypku  m ającym  fascynu jące  sp o j
rzen ie , o tem , że żona reżysera  z insp icjen tem ... 
a dyrek tor...

— Ta O rska też m a kaprysy!... Rozumiem, że 
jest gw iazdą i dużo je j w olno. Ale poco z ludzi 
w arja tó w  robi? Ogłasza, że z u rlopu  n ie  wróci 
wcześniej, n iż po p iętnastym , a potem  przychodzi 
depesza, że ju ż  ósm ego p rem jera  o tw iera jąca  n o 
wy sezon! 1 zrozum  taką!...

A napew no przyjedzie, jak  zwykle, w o sta tn ie j 
chwili! Podobno  jeszcze je j niem a, a już  zaraz  
ma być pierw szy dzw onek W leci jak  bom ba za
dyszana, zgorączkow ana. D opiero  ją  szm inkuj, 
dop iero  gw ałt o kostjum !... —

— I jeszcze w tym  num erze szczególnie m a d u 
żo do u b ieran ia : D ługa suknia wieszczki z tem i 
niezliczonem i szarfam i, gazą, tiulam i. I fryzu ra , 
m aseczka!... —

— No, H alszka je j pom oże, jak  zwykle. A przy
znać je j trzeba, że jest zręczna, jak  m ało kto! 
Ale czasem  jestem  wściekła o to, że ty lk o  ona 
ma w stęp do garderoby  O rskiej. Ma klucze od 
w szystkich szafek, rządzi się tam  więcej, niż sa
ma O rska.

H alszka w padła jak  w icher do garderoby  dzie
w cząt, W zięła  ze sto liczka grzebień, sw ój p u d e ł

■ *
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Wiosna w
W io sn a  w B u łg a r j i  o b ja w ia  s ię  w sposób  

zupe łn ie  in n y , niż w in n y c h  k ra ja c h . Z i
m a  je s t  o s tra  i  d ługa , pon iew aż B u łg a r ja ,  
ch o c iaż  po łożona je s t  na p o łu d n iu , p o s ia 
d a  k lim a t a z ja ty ck ieg o  k o n ty n e n tu . Bez 
p rzeszk o d y  w d z ie ra ją  s ię  tu  poprzez D u
n a j  — od s tro n y  pó łnocno -w schodn iej — 
ro s y js k ie  w ia t ry  s tepow e, o b i ja ju  s ię  o 
d łu g ie  i w ysok ie  ła ń c u c h y  B a łk ań sk ich  
G ór i d o p ie ro  w ał G ór R o d ań sk ich , d a le j 
n a  p o łu d n ie  położonych , zdoła je  p o w strzy 
m ać i u ch ro n ić  T ra c ję  o raz  b rzeg  E g e jsk ie 
go  m o rza  od ich  o s treg o  pow iew u. W ten 
czas je d n ak , g d y  m oc zim y  zo s ta je  s k ru 
szoną, w io sn a  zn a g ła  i  z p raw d z iw y m  po
łu d n io w y m  te m p eram en te m  o b e jm u je  sw e 
p an o w an ie . S łońce n ie ty lk o  św ieci i g rz e 
je , lecz ro zp a la  ludzi, zw ie rzę ta  i  w szystko  
co żyje,

tak, te  bezpośrednio po zim ie 
następuję w iosna o niezm iernem  — 

rzec można — nasileniu .
W szy stk o  budzi się  do  now ego życia, do 
now ej rad o śc i, a  lu d z ie  i  c a ła  n a tu ra  prze- 
śo ig u ją  s ię  w p o w ita n iu  p o w ro tu  daw czy
n i  s i ły  i  szczęścia, j a k ą  je s t  w iosna.

Trzy razy przychodzi w iosna  
w B ułgarji.

N a jp ie rw  z ja w ia  się w po łudn iow ej części 
k r a ju ,  w  T ra c j i  i  M aeedon ji, n a s tęp n ie  n a  
w ybrzeżu  m o rza  E g e jsk ieg o , a  w reszc ie  n a  
w y sp ach , n a  k tó ry ch  ro z p rz e s trz e n ia  się 
c iep ło  m o rza  Śródziem nego.

Z aledw ie n a s ta n ie  lu ty , a  ju ż  sp o g lą d a ją  
z g ó r  R o d ań sk ich , z w yżyn  g ó r  P an eg o n u  
i  z d o lin  M esty  i  S tyum y  różow e g łów ki 
k w ia tó w , a n ie k tó re  m ie jsc a  zda się  p o k ry 
te  są  ja k b y  różow ą zasłoną . S ą  to drzew a 
m igda łow e, k tó re  k w itn ą , zan im  się jeszcze 
ro zw in ą  ich liśc ie  i k tó ry c h  kw iec ie  ju ż  
w tenczas odw aża s ię  ukazyw ać, z a f im  u 
in n y ch  drzew  zaledw ie czubk i s ie  zaziele
n ią . N astęp n ie  u k az u je  się  różow o-biale  
k w iec ie  b rzoskw in i, a ja s n e  te  b a rw y  po 
n a d  cz arn em i sę k a te m i p n ia m i fig  o raz  
tę p ą  z ie len ią  g a jó w  o liw nych , w y d zw an ia
j ą  n ie jak o  ra d o sn y  h y m n  n a  cześć S tw ó r
cy.

T akże  na po lach , łąk ach  i b rzeg ach  s a 
dzaw ek  zaczyna się życie, a ja k b y  cudem  
w y k w ita ją  z b rązow ej ziem i k w ia ty  o n a j
cu d n ie jszy ch  i n a jb a rw n ie jszy c h  ko lorach . 
J e s t  ta m  m iędzy  niem i w iele n ieznanych  
g o śc i z po łu d n ia , a le  zn a jd z iem y  ta m  rów 
nież — nad  b rzeg iem  m orza Śródziem ne^ 
go  — nasze m ile  śn ieżk i o raz k luczyk i i 
k ro k u sy . W marcu, kiedy w iosna w połud
niow ej B ułgarji nad Marycą i około Phi- 
lippopolu odbywa sw ój wjazd i w kwietniu, 
k>edy zaw ita do B ułgarji północnej oraz do 
S ofji, znoszą gospodynie bułgarskie całe  
stosy  tych  kw iatów  na targ i niema domu, 
który nie byłby przybrany w te m ałe zw ia. 
stuny w iosny. W szędzie k w itn ie  też m ało  
zu a n a  gdzie indzie j S c illa  — n ieb iesk i k w ia 
tu szek  o eeb u lk o w aty m  k sz ta łc ie , w p ro s t 
n a  łodydze osadzony, k tó ry  to k w ia tek  czę
s to  sp o tk ać  m ożna obok ta k  m iłych  nam  
fio łków .

Z p o łu d n ia  p o w ra c a ją  też ju ż  szpaki, 
k tó re  ju ż  daw no  rw a ły  się do lo tu , je d n a k 
że k a p ry śn a  w iosna b u łg a rsk a  b ard zo  czę
s to  g o tu je  im  p rz y k re  n iespodziank i. Z d a
rz a  s ię  więc, żę szpaki e ię  n ie raz  pom ylą  
co  do a u ry  i sp o s trz e g ą  się, że za zim no 
je s t  w oko licy  S o fji, chociaż k a len d a rz  d a 
w no ju ż  w sk azu je  nad e jśc ie  w iosny. W ten 
czas to nie n a m y śla ją c  się d ługo , z a w ra 
c a ją  z pow rotem  do B u łg a r j i  po łudniow ej, 
gilzie czek a ją , aż nad e jd z ie  c iep le jszy  po
w iew  pow ietrza . N ie s ą  one p rze to  nieo- 
m y ln em i _ zw ias tu n am i w iosny  w ta m te j
szym  k ra ju .

W  m iędzyczasie rozkwitają także

nad morzem Egejskiem  pierwsze 
kw iaty południa. Obok rozm aitych  
gatunków  zaw ilców  o pełnych, wspa

n iałych  barwach,
w y k w ita  krw aw o-czerw ony , czy też kobal- 
tow o-niebieski, zaw ilec, zw any  w B u łg a r ji 
..gołębiem  okiom “ o raz ró ża  w różow ym  
lu b  żó łtym  kolorze.

Z byteeznem  je s t  te ra z  zapow iadać w io
snę, pon iew aż ona ju ż  o b ję ła  sw oje k ró 
lestw o. T eraz  B u lg a r ia  p rzyodziew a sw ą 
w łasn ą  w iosenną  szatę  i w tenczas p rzed 

s ta w ia  się to m ałe, lecz tak  różnorodne i 
za jm u jące  państw o  ,w ca łe j sw ej osobliw ej 
k rasie . W  ca ły m  k ra ju  k w itn ie  te raz  — 
w szystk ie  do liny  za p e łn ia jąc  sw ym  m iłym  
zapachem  i p a g ó rk i o raz w zgórza przysti-a- 
ja ją c  ro m an ty czn ą  b a rw ą  — z d a lek a  w i
doczny bez, k tó reg o  o jczyzną je s t  w łaśn ie 
B u łg a r ja .

•
J est to całkiem  m ylne przypuszcze
nie, ż e .— jak twierdzą uczeni buł
garscy — bez został przeniesiony  
z Persji do Europy: dziki bez

N ajw ięk szy  sk ła d  h u r to w y  i je d y n a  
w  k r a ju  w y tw ó rn ia  P rzyborów  

do  ry b o łó w stw a .
q )  ^  'tfy no 
0

GORZKOW SKI i N ELDNER  
W arszawa — P ierack'ego 17 (skład) 

i Miodowa 7 (fab ry k a ) 
po leca  i w y sy ła  w yłączn ie  

do  sk lepów : 
wędziska, haczyki, kołow rotki, sznury, 
żyłki, przypony, b łystki, muszki sztu
czne, kancerki, sieci itp. artyk uły  węd

karskie i rybackie. 
N a jw ięk szy  w ybór. N a jlep sza  jakość . 

C eny fab ryczne.

k o n s e r w u j e  j a j k a  

p o n a d  r o k !

Przechowanie jaj 
w G a r a n l o l u
j e s t  p r o s i ę  r z e c z ą .

— i c o  n a j w a ż n i e j s z e :  j a j k a  m o 
ż n a  bez  o b a w y  w y jm o w a ć  i  d o k i a d a ć !

WYTWÓRNIA P A P I E R O W Y C H  
S P R Z E O A Z  P A P I E R U  I S Z P A G A T U

3. P O O O R Z f l S K A
W a r s z a w a  —  P r z e c h o d n i a  1 m .  4, t e l e f o n  304 09

w  p o d w ó r z u ,  p r a w a  o f i c y n a ,  I I  p i ę t r o .  
P r o w i n c j a  7 & z a l i c z e n i e m .

Ż ró d lo  n a b y c ia  w sk a ż e :  S k ła d  h u r to w y  
A r th u r  E n ge lhard t ,  Danzig, K leb i tzgasse  3

C zytajcie
„NOW Y
CZAS"!

WYBRANE OKAZJE!
1. kam ienica w śródm ieściu Warszawy, czte

ropiętrowa o dwódi Frontadt z oficyną pięcio
piętrową, dochód 27 tysięcy, cena b. niska;
2. dom  na Pradze, piętrowy z oficyną, dużym 
placem, cena rewelacyjna 3 0 0  tysięcy!
3. dom  ze  sk le p e m  na Czerniakowie-Siekier- 
kach, cena 120 tysięcy.

W arszawa, Kapucyńska 3/15, tel. 2=49=02, Rygier

M ł y ń s k i e  m a s z y n y  —  k a m i e n i e .
t u r b i n y  w o t in e  wyk-ła-d d o  jag jie l.  
ni ików.  k a m i e n i  p e r l a k ó w ,  t .a rk i ,  
t a r c z e  s i a t k i  m ł y ń s k i e ,  s p i n a c z e  
Da«. <nirt . .  e l e w a t o r ,  ś r u b y  k l a 
m r y  w o r k o w e  o r a z  w s z e l k i e  a r 
t y k u ł y  m ł y ń s k i e  p o l e c a  E u g e n i u s z  
P a ł a s z e w s k i .  W a r s z a w a  P o z n a ń 
s k a  38/3. 369

K o r e s p o n d e n c y j n y  K u r s  P r z y g o t o 
w a w c z y  d o  P a ń s t w o w e j  W y ż s z e j  
S z k o ł y  T e e h r i l e z n e j  w W a r s z a w i e  
c z y n n y  o<l l  l i s t o p a d a  1942 r.  I n 
f o r m a c j e :  W a r s z a w a ,  S m o l n a  84-4.

J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  K u r s y  K o 
r e s p o n d e n c y j n e .  P r o f .  G. P i e t r o w .  
K u r s  d l a  p o c z ą t k u j ą c y c h .  K u r s  
d l a  z a a w a n s o w a n y c h .  W ł a s n a  u-  
l a t w i o n n  m e t o d a .  S z y b k i e  p o s t ę 
p y .  W a r s z a w a ,  u l .  S t a n i s ł a w a  A u 
g u s t a  22-8 ( s k r z .  p o c z t .  363). 290

Z a g u b i o n o  K e n n k a r t ą  K r .  131, 
w y d a n ą  p r z e z  G m i n ę  W ł o s z c z o w a  
n a  n a z w i s k o  O ż a r o w s k i  J ó z e f .  314

Z a g u b i o n o  l e g i t y m a c j e  s łu ż b o w ą ,  
w y s t a w i o n ą  p r z e z  A b t e i l u n j ?  W i r t -  
s c h a f t  u .  U n t e r r i c b t ,  D i s t r i k t  R a 
d o m  n a  n a z w i s k o  S z y n d l e r  B o g u 
m i ł ,  n a u c z y c i e l  S o k o l n i k i .  O s t r z e 
g a m  p r z e d  n a d u ż y c i e m !  310

Z a g u b i o n o  w e k s l e  p o d p i s a n e  p r z e z  
J ó z e f a  i  W a l e r j e  G a w r o ń s k i c h  
n a  s u m e  7.000 zł . ,  d w a  p o  2.000 
z ł. ,  o r a z  t r z y  p o  1.000 zł. T a k ż e  
w e k s e l  p o d p i s a n y  p r z e z  K a z i m i e 
r z a  S t ę p n i a  h a  s u m e  1.000 zł. , 
w ł a s n o ś ć  A n t o n i e g o  S t ę p n i a .  
Z w r a c a  s ie  u w a g ę  te r n u ,  k t ó r y  t e  
w e k s l e  p o s i a d a ,  że  p o w y ż s z e  s u 
m y  n i e  z o s t a n ą  w y p ł a c o n e ,  g d y ż  
w e k s l e  z o s t a ł y  u n i e w a ż n i o n e  p o 
l i c y j n i e .  A n t o n i  S t ę p i e ń ,  z a m .  w 
M n i s z k u ,  G m .  Z ł o t n i k i ,  p o w .  J ę 
d r z e j ó w .  316

Z a g u b i o n o  d o w ó d  o s o b i s t y  K r .  
3310, w y d a n y  p r z e z  Z a r z ą d  G m i n y  
S e c e m i n  n a  n a z w i s k o  B i n e k  A- 
n i e l a ,  w ie ś  W ó l k a .  338

R o z p o c z ę l i ś m y  s p r z e d a ż  d z i a ł e k  
p o ł o ż o n y c h  u g r a n i c  W a r s z a w y ,  
z a l e d w i e  o p a r ę s e t  m e t r ó w  d a l e j  
od  s p r z e d a w a n y c h  d o t y c h c z a s  
po  z ł 12.000.—. W  p i e r w s z y m  
o k r e s i e ,  d l a  c e ló w  r e k l a m o 

w y c h ,  r e w e l a c y j n e  c e n y

Zl. 9.500 I  
parcela u
P l a n y  z a t w i e r d z o n e !  O d d z i e l n e  
k s i ę g i  h ip o t e c z n e !  W t a s n o S e  

a r y j s k a !
P r z y j a z d  d<t W a r s z a w y  

d l a  p o d p i s a n i a  a k t u  n o t a r j .
n i e k o n i e c z n y !

W  n i e d z i e l e  o g o d z .  11 w y j a z d y  
w  t e r e n !

P r a w o  s p r z e d a ż y  z a r e z e r w o 
w a n e  w y ł ą c z n i e  d l a  f i r m y :  

K o n c e s j o n o w a n e  B i u r o  d l a  
H a n d l u  N i e r u e h o m o ś c i a m i  

„ T E R E N  Y"
H.  G O Ł Ę B I O W S K I  

W A R S Z A W A ,  
u l .  M a r s z a ł k o w s k a  GO, m .  14, 

t e l e f o n  729-55. 610

W S U W K I D 0 W Ł 0 S 6 W
t y l k o  w  f a b r y c z n y m  ź r ó d l e  
A .  G R Z E L A K ,  W A R S Z A W A ,  

B a z a r  J a n a s z a ,  s k l e p  78.
P r o w i n c j a  za  z a l i c z e n i e m .  

C e n n i k j  w y s y ł a m y .  218

Korespondencyjnie n au czam :
N i e m i e c k i ,  R o s y j s k i ,  M a t e m a 
t y k a ,  F i z y k a ,  S t e n o g r a f i a ,  
K s i ę g o w o ś ć .  D o z w o lo n e .  Z n a 

c z e k  96 g r .  
W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  22/24 

G e r m a n i s t a  A Ł P A T O W .

Z a g u b i o n o  d o w ó d  o s o b i s t y  n a  n a 
z w i s k o  T o m c z y k  S t a n i s ł a w ,  z a m .  
w  N a g ł o w i c a c h ,  p o w .  J ę d r z e j ó w .

bułgarski zasia ł w  Europie uszla
chetn iony i s ia ł się m iłym  kw iat

kiem w iosennym .
D ziki bez ja s t  m oże m nie jszego  w zrostu , 
niż ten , k tó ry  m y  znam y, lecz zapach  jego  
je s t  ta k  sam o s iln y  i o sz a ła m ia jąc y . S ła w 
ne są  la sy  bzu w oko licy  około P e tro n a n u  
i n a  w schodn im  B a łk a n ie  o raz  w g ó rac h  
R odańtskieh, oprócz w ielu  in n y ch , ro z rzu 
conych  po ca łym  k ra ju . J e s t  to  ja k ie ś  11- 
.szczęśliw iająee uczucie s ta ć  w ta k im  lesie 
bzu, w ciągać  w sieb ie  o sz a ła m ia ją c y  za
pach i ro ś lin ę  tę, k tó ra  u n as  u d a je  się 
ty lk o  w śró d  s ta ra n n e j  p ie lęg n a c ji, w idzieć 
ro z w ija ją c ą  się — że ta k  pow iem  — na 
w olności. Równocześnie z dzikim  hzem  
kwitną również i dziko rosnące kasztany, 
których ojczyzną jest również B ułgarja. 
B ia łe  k a sz ta n y  i m o d ry  bez tw o rzą  w śród  
zielonych  pag ó rk ó w  w sp a n ia łą  h a rm o n ję  
barw .

N a b rzegach  zaś bzow ych la só w  i lasów  
k asz ta n o w y ch  k w itn ą  dz ik ie  o rch idee.

Podobno istn ieje w  B ułgarji 
50 gatunków  orchidei.

K ażd y  zw iedza jący  m ia s to  S o fję , w sp in a 
ją c y  się  w niedzie lę  n a  G órę W itosza , w y
sokość k tó re j w ynosi p rzeszło  2000 m etrów , 
zna k ilk a  ty c h  o rch id e i, z ry w a  je , p rzy n o s i 
do dom u i c ieszy  s ię  ich dziw nie zaw iłem i 
p ła tk a m i k w ia tu , ja k  rów nież  ich  n ie
zw y k ły m  k sz ta łtem . T am  w B u łg a r j i  ro s n ą  
te_ su b te ln e  k w ia ty  n a  b rzegach  łą k , po- 
jnięktzy tra w a m i i k rzew am i, a  przecież w 
innych  k ra ja c h  są  one w ie lk ą  rad o śc ią  i 
s ta ra n n ie  w yhodow ane. K w itn ą  one we 
w szystk ich  ko lo rach , a le  zaw sze s to n o w a 
ne, n ie  rzu c a ją c e  się w oczy, n ie ledw ie w y
tw o rn e  w pośród  tych  w szy stk ich  zw ykłych  
kw iatów , w ja k ie  łą k i B u łg a r ji  o b f itu ją . 
Lecz tak że  pom iędzy  tern i o s ta tu ie m i m oż
n a  rozróżn ić  k ilk a  g a tu n k ó w  o raz  inne, k tó 
r e  poza B u łg a r ja  ro sn ą  ty lk o  n a  K ry m ie , 
a  m oże jeszcze tak że  n a  p ó łw y sp ie  P ire n e j-  
sk im .

W  m iędzyczasie  z a w ita ł z p o łu d n ia  ta k 
że bocian  (bez k tó reg o  n ie m ożna sob ie  
w y o b raz ić  o b razu  w iosny ). P o n iew aż  je d 
n ak  w iosna  b u łg a rsk a  pom im o sw ych  
w sp an ia ły c h  k w ia tó w  je s t  k a p ry śn ą  i czę- 
e to  w y stę p u je  z ch łodem  n ieo m al zim o
w ym , m ożna tego z w ia s tu n a  w iosny  w i
dzieć „z zak ło p o tan y m  w yrazem  tw a rz y "  i 
m e lan c h o lijn ie  opuszczonym  dziobem  nad 
w pół zam arzn ię te in i lub  znśnieżonem i k a łu 
żam i. N ie ra z  zdecydu je  s ię  on na p o w ró t 
w ciep le jsze  ja k ie ś  okolice, n a tu ra ln ie  nie 
do A fry k i po łudn iow ej, sk ąd  przecież p rzy 
leciał, lecz poleci nieco d a le j w k ie ru n k u  
po łudn iow ym , m oże do F ilip p o p o lu , a lbo  
M arycy , gdzie napew no  je s t  ju ż  znacznie 
ciep le j, jed n ak że  n ie  poza g ra n ic e  B u łg a r ji .  
P o  k ró tk im  czasie  z jaw ia  s ię  po tem  z po
dw ójn ie  w eso łym  k lek o tem  i jeszcze en tu -  
z jas ty czn ie j w itan y .

N ą ziem i b u łg a rsk ie j z n a jd u je  s ię  je d n a k  
jeszeze w iele dzieci w iosny , k tó ry c h  n ie 
znam y  w in n y ch  k ra ja c h . N a n ieb y  się 
zdało  w ym ien iać  ich ła c iń sk ie  nazw y i op i
syw ać ich kw iecie. W y s ta rc z a , że są  one 
p iękne i s ta n o w ią  m iły  dow ód p rzedziw 
n y c h  cudów  n a tu ry . N ajdz iw n ie jszym  je d 
nak je s t  to, że często  m ożna je  znaleźć ty l
ko na og ran iczo n e j p rze s trzen i i ty lk o  w 
n iek tó ry ch  częściach  k ra ju . Tak naprzy- 
kład obfituje okolica K lasztoru Bączkow
skiego w Górach Rodańskich w n iezw ykłe  
kw iecie i rośliny, które całe śc iany  górskie  
pokrywają sw ym  złotaw ym  blaskiem . T yl- 
w yższym  czu b k u  g ó r  R ila  i p ó łw yspu  B a l- 
w yższym  czubku  g ó r  R ila  i pó łw yspu  b a ł
kań sk ieg o  w ogóle, a p raw dziw em  m ie jscem  
o d kryć  d la  m iło śn ik a  k w ia tó w  je s t  m a la  
g ó ra  B ird i Gol w oko licy  k o p a ln i w ęgla w 
P e ru ik . Z resz tą  o b o ję tn e  je s t, ja k  s ię  te  
w szystk ie  k w ia ty  n azy w ają , p o k ry w a ją  one 
b rązow ą pow ierzchn ię  ziem i, b ia iy  kam ień  
w ap ie n n y  gór, sk a ły  i łą k i h a rw n y m , m ie
n iący m  s ię  kobiercem .

Fr. Strzem kowska

i  nici. Była  czegoś z d e n e rw o w a n a .  S ilne w ypiek i  
n a  tw arzy ,  n i e n a tu r a ln ie  b łyszczące  oczy. Rzuciła  
ok iem  n a  bale tn iczki .

—  O rs k a  będz ie  z a r a z  go tow a.  P i lnu jc ie  się na  
accnie, bo p r z y je c h a ła  zła, p o i ry to w an a . . .  A ty, 
L ila ,  p o c o  t u t a j ?  C a łk ie m  n ie p o t r z e b n ie  p rz e s ia  
d u je s z  t u t a j  i o czam i w y w ra c a s z ?  W a r ja tk a ! . . .

1 j u ż  j e j  nie  było .  U s łysza ły  g ło ś n y  t r z a sk  d rzw i  
g a r d e r o b y  a r ty s tk i  i p rz e k rę c e n ie  k lucza  w zam k u .

Lila  s iedzia ła  n a  zn iszczone j  kozetce .  Z oczu  
lśn ią c y c h  p o sę p n ie  w  a p a ty c z n e j ,  m iz e rn e j  tw a 
r z y  c z y ta ło  się o s ta te czn e  zgnębienie .  Nie r e a g o 
w a ła  n a  p o c ie s za jące  s ło w a  k o leżan ek .  Nie p o 
d z ię k o w a ła  n a w e t  za  p o ło w ę  c ia s tk a  o f ia ro w a n e -  
go je j  p rzez  Lusię. O ne w iedzia ły ,  że od ty g o d n ia  
L ila  nie  ina n a  ob iady .

—  Nic m a r lw  się! W  n a s tę p n y m  n n m e r z e  z a 
ta ń c z y s z  n a p e w n o !  P rzecież  to L eży n sk i  a n g a ż u 
je ,  a  nie H a ls z k a !  Żebyś ty lk o  n ie  wyszła  z w p r a 
w y!  W iesz?  T y  n a p r a w d ę  lep ie j  ta ń c z y ła ś  za O r 
s k ą  n a  p ró b a c h ,  niż  H a lszk a .

O rsk ie j  n ie  by ło  w  gard e ro b ie .
O r s k a  s iedzia ła  n a  m o d n e m  le tn isk u  n a  z a s łu 

ż o n y m  o d p o c z y n k u .  Nie w ied z ia ła  n a w e t  n ic  o 
tein.,  że  w te a t r z e  w y s ta w ia j ą  j e j  p r e m je rę .

A t e a t r  by ł  pe łen .  T łu m y  niec ie rp l iw e ,  o c z e k u 
jące ,  żą d n e  n o w y c h  e rnocy j .  W ie lk ie ,  j a s k ra w e  
a f isze  k r z y cza ły  g ru b e m i  t r z c io n k a m i  n a z w is k o  
s ły n n e j  tan ce rk i .

D y r e k to r  cho d z i ł  po  sw e j  k a n c e la r j i  za c ie ra ją c  
ręce  i s tw ie rd z a ją c  po  raz  s e tn y  o d  cz a s ó w  p o 
c z ą tk u  w s p ó łp r a c y  z O rsk ą ,  że g d y b y  n ie  jej k a 
p r y s y  i n ie o c z e k iw a n e  zm ia n y  w decyz jac h ,  b y 
ł a b y  n a jw s p a n ia l s z ą  k o b ie tą  na  świecie.  K a s je ro 
wi z b ra k ło  ju ż  b i le tó w  z n u m e ro w a n e in j  m ie j s c a 
mi. S p rz e d a w a ł  te raz  c z e rw o n e  bloczki,  u p r a a n i a -  
ją c e  d o  za jęc ia ,  w s ta w ia n y c h  gęs to  m iędzy  rzędy ,  
k rzese łek .  A og o n  ludzi  p rzed  k asą  nie  zm n ie jsz a ł  
s ię  wcale.  S ta w a ł  się n a to m ia s t  co raz  b a rd z ie j  
k rz y k l iw y ,  n iec ierp l iw y , w p ro s t  g roźny .

Bo k a ż d y  ch c ia ł  w idzieć  O rską .  P o  ty lu  t y g o d 
n iach  p a u z y  bale t  w zn o w io n y !  Z o b aczy ć  znow u  
O rską ,  je j  c u d o w n y  tan iec .  Z obaczyć  j ą  j a k o  
w ieszczkę  w n a jp ię k n ie jsz y m  z je j  p o p iso w y c h  
w y s tę p ó w .

Na scenie  s to ją  j u ż  bale tn iczk i  n a  w y zn ac zo 
n ych  m ie jsca ch .  S p o k o jn ie  o d m ie rz a ją  odległości,  
o r j e n tu  j ą  s ię  co do  po ło żen ia  f a t a ln e j  desk i ,  s k r z y 
p ią c e j  p o d  n o g a m i .

—  N a p ra w d ę ,  że m og liby  to  ju ż  w reszc ie  n a 
p raw ić .  I n a p a l ić  t r o c h ę  lepiejI  O r s k a  znów  z ro 
bi a w a n tu rę ,  że tak  zim no!

P o te m  z d a ją  się ju ż  zam ie rać ,  n ie ru c h o m ie ć  
w pozach ,  k tó r e  u k a ż e  k u r t y n a  p o d n o s z ą c  się 
w górę .  s

—  Czy O rs k a  ju ż  wie, że  z a c z y n a m y ?

G a r d e r o b a  p r i m a b a l e r i n y ,  p r z e z o r n ie  z a m k n ię t a  
od  w e w n ą t r z  n a  klucz ,  ś w ia d k ie m  jes t  g o r ą c z k o 
w y c h  p rzvgo tow rań .  Z ło ta  l a m a  ’cża ła  ju ż  n a  k r z e 
se łku ,  t iu le  z a p r a s o w a n e ,  n a  śc ie reczce  od  s z m in 
ki d łu g o  w y  p ró b o  w y wa no  o d p o w ie d n ie  odc ien ie ,  
s y p a ł  s ię  p u d e r  n a  im p o n u ją c ą ,  m i s te rn ie  u p ię tą  
f ry zu rę .

H a ls z k a  b y ła  tego s a m e g o  w z r o s tu  i tu szy ,  co 
s ły n n a  a r t y s t k a .  T o  by ł  j e j  n a jw ię k s z y  a tu t ,  to 
p o zw o l i ło  w p r o w a d z ić  w czyn  ten  śm ia ły ,  ryzy-  
k o w y  p lan .  T o  o s ta te c z n ie  o śm ie l i ło  j ą  i z a d e c y 
dow a ło .

. . .T ro szk ę  zw ęz ić  w  r a m io n a c h ,  N a jw y ż e j  pó ł  
c e n t y m e t r a . .

K toś  u s i łu je  w ejść .  N ac iśn ięc ie  k la m k i .
—  D o b ry  w ieczó r !  P a n i  g o to w a ?  D laczego  tak  

k o n s p i r a c y jn i e ?  K tó re m  w e jśc iem  p a n i  p rzysz ła ,  
że n ie  z a u w a ż y łe m ?  A j a k i e  w r a ż e n ia  z u r lo p u ? . . .

—  Spieszę  się! Możecie  z acz y n ać !  Nie sp ó ź n ię  
się n a p e w n o !  —  H a ls z k a  zm ien ia  t r o c h ę  głos. 
U d a je  m a to w y ,  niski  I011 O rsk ie j .

A głos się z a ła m u je .  T r u d n o  o p a n o w a ć  n e rw y .
W s z y s tk o  u k a r t o w a n e  w s p a n ia le .  D epeszę  od

O r s k ie j  r z e k o m o  —  re d a g o w a ła  on a ,  H a ls zk a .  
W s z y s tk o  d a  się u s p ra w ie d l iw ić  k a p r y ś n e m  u s p o 
s o b ie n ie m  gw iazdy .  I z m ia n ę  p la n ó w ,  p r z e su n ię c ie  
t e r m in u  i to p r z y j śc ie  do  t e a t ru  n a  o s t a tn i ą  c h w i 
lę p rzed  p r z e d s ta w ie n ie m .  Ileż to  r a z y  g w ia z d a  
p o j a w ia ł a  się w t e a t r z e  n ie w id o c z n a  d la  n ikogo ,  
n i e r o z m o w n a ,  n ie o d g a d n io n a .

H a ls z k a  w y b r a ł a  w ła ś n ie  ten  n u m e r  d la  p r z e 
p r o w a d z e n ia  s w y c h  p la n ó w .  Rew ję ,  gdzie  w ie lk a  
a r t y s t k a  t a ń c z y  w m asce .  N aw e t  n ik t  za k u l i s a m i  
n ie  d o j r z y  j e j  tw a rz y .  U t r z y m a  w s z y s tk ic h  w 
p r z e k o n a n iu ,  że  to  O rsk a .

Ach, żeby  i p ó ź n ie j ,  g d y  z a b r z m i  p a s a ż ,  wr k t ó 
ry m  w c h o d z i  n a  scenę  —  ż e b y  i w ó w c z a s  d a ć  
w s z y s tk im  to  z łu d zen ie !  Ż eby i w  t a ń c u  n ie  w y 
k ry ło  s ię  nic! .„

T o  znacz y ,  żeby  z a t a ń c z y ć  jak  O rska! . .  T a k  s a 
m o  p ię k n ie !  T a k  s a m o  z a ch w y c ić ,  o c z a r o w a ć  p u 
b l iczn o ś c i  Z y s k a ć  te s a m e  b r a w a  e n tu z j a s ty c z 
ne, w y b u c h a ją c e  p o  u k o ń c z e n iu  k a ż d e g o  ta ń c a  
O rsk ie j !  T o  s a m o  uznan ie! . . .

A potem!. . .  H a l s z k a  d rż y  z em oc j i !  P r z y  u k ł o 
n a c h  i p o d z ię k o w a n ia c h  —  z d ją ć  m a s k ę  z t w a 
rzy!  P o k a z a ć  św ia tu :  „ o to  je s te m  ja !  T o  n ie  O rsk a  
ta ń c z y ła !  Ale ja !  —  ró w n ie  d o b rz e  i p ię k n ie ,  j a k  
ona!..  “ .

O tw o rz y ć  oczy  d y r e k to ro w i  i t e m u  g a m o n io w i  
L e ż y ń s k ie m u  n a  t a l e n t  w ie lk i ,  k tó r y  p o s i a d a  ona,  
H a ls zk a ,  t a ń c z ą c a  d o ty c h c z a s  jedyn ie  w  s z a ry m  
t łu m ie  z e sp o ło w y c h  bale tn iczek! . . .

A p o te m ?  Że będ z ie  t r o c h ę  k r z y k ó w ,  a w a n t u r  
z Orską . . . .  Ale f a k t  z o s ta n ie  f a k t e m :  on a  ta ń c z y  
j a k  O rsk a !  D o s ta n ie  z a r a z  p o te m  w ię k s z ą  j a k ą ś  
so ló w k ę  —  m o ż e  n a w e t  d u e t  ze s a m ą  O rsk ą ? . .  ■

T a ń c z y ć  j a k  Orska! . . .  P o k a z a ć  F e l ik so w i ,  że 
je s t  czegoś  w ię c e j  w a r t a ,  niż  ta  b la d a ,  n i e r u c h a w a  
Lilka!.. .

H a ls z k a  zna  p rzec ież  d o b rz e  w y s tę p  O rsk ie j .  He 
r a z y  j ą  m a r k o w a ła !  W ł a ś n ie  d la te g o  o d s u n ę ł a  od 
tego Lilkę,  .lak n i e z m o r d o w a n ie  w p r a w i a ł a  się

w  d o m u ,  lub  n a  scen ie ,  g d y  nie  by ło  p r ó b  i n ik t  
n ie  w i d z i a ł ! ..

D rż e n ie m  p r z e j ą ł  j ą  d z w o n e k ,  s y g n a ł  z a c z ę 
cia się n u m e r u .

K i lk ad z ie s ią t  t a k tó w  zespó ł  t a ń c z y  bez  n ie j  a i  
d o  p a s a ż u ,  w  k tó r y m  p o ja w ia  się  n a  scenie .
J e s t  gotowca. T y lk o  jeszcze  p an to f le .

N ie m a  w  sz a fc e  z k o s t j u m a m i ,  n i e m a  w s z u 
f la d z ie  n a  d ro b ia z g i ! !  Nie w isz ą  nigdzie!!. ..

Gdzie  m o g ą  b y ć  b a le tk i  O rsk ie j? ! . .  L eża ły  zaw -  
sze tu na  n a jn i ż s z e j  p ó łce  w  szafie. ..

Dziś ich n iem a!!
Może a r t y s t k a  z a b r a ł a  ze  so b ą ?  Ach!... H a l s z k a  

ju ż  wie!  T e ra z  p r z y p o m i n a  sob ie :  P rz e d  w y 
j a z d e m  d u ż o  się o tern m ów iło ,  że  p o d c z a s  u r l o 
p u  p r i m a b a l e r i n y  t r z e b a ,  ż e b y  z o s ta ły  d la  n ie j  
u sz y te  n o w e  p a n to f le  do t a ń c a  I te s t a r e  n a p e w 
no  z a b r a n o  j a k o  w z ó r  i m ia r ę  d o  szewca!...  H a l 
szka  w y p r ó b o w y w a ła  j e  w ie le  razy .  C zęsto  w n ich  
n a w e t  t a ń c z y ła ,  g d y  z a s tę p o w a ła  O rsk ą .

A d z iś ?  Co z rob i  d z iś ?  S w o ich  n ie  m a  w t e a 
t rze ,  b o  p rzec ież  n ie  w y s tę p u je  z d z iew czę tam i. . . .  
O r k ie s t r a  b e z l i to śn ie  g ra  ciągle ,  d o b ie g a j ą c  d o  
k r y ty c z n e g o  m o m e n tu .  Za c h w i lę  j e j  w e jśc ie  na 
sc enę !—.

J a k  o n a  będ z ie  tańczyć? ! . . .  B oso? !  S e rc e  r o z 
s a d z a  p ie r s i  w  r y tm ie  p o t w o r n e g o  p r z e r a ż e n ia  i 
z d e n e r w o w a n ia .  B e z ra d n ie  śc isk a  r ę k ą  r o z p a lo n e  
czoło. Co robić?!.. .

P o życzyć? . . .  S k ą d ?  Od k o g o ?  P rz e c ie ż  d z ie w c z ę 
ta  w s z y s tk ie  ta ń c z ą ,  a  z a p a s o w y c h  ż a d n y c h  n i e 
m a.  S z k o d a  n a w e t  b iec  d o  ich g a rde roby! . . .

A może.. .  Może?...  M oże f a m  jak iś  r a tu n e k ,  
cud . . .?

B iegn ie  bez  m as e c z k i .  P rz e c iż  t a m  n ie  z a s t a n i e  
n ik o g o .  N ik t  n ie  w y k r y j e  je j  p o d s tę p u .

. . .W ś ró d  c ie m n y c h  śc ian  g a r d e r o b y  s p o j r z a ły  
n a  w c h o d z ą c ą  zaw z ię te ,  w ro g ie  oczy  te j  d r u g i e j  
kobiety . . . .

M. D alhorów nrt.
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